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Nr. 324. (Wydanie popotodniowe). We Lwowie wtorek dnia 20 sierpnia 


Ogłoszenia. 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów ; następne po 1'/, hal. 


Prennmerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwnrazową dostawę da domo 
dopłaca się 60 halerzy; 
na prowineji: 
z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką : 


rocznie . . . 30 K— h | rocznie. . . 38 K — h Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko- 
kwartalnie , 7 „50 „ | kwartalnie. 8,—, munikaty po Kronice za jeden wiersz  etitowy 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 3,—, 


60 halerzy. 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „Dzienalk Pelski* — Lwów, pilne Marjaoki I. 7. 


Telefona Nr. 171 


„Los von Rom“ na Bukowinie. 


Lwów 19 sierpnia. 


Antikatolicha agitacja prusofilów austrja- 
ckich, którą — sądzimy — zbyt lekceważy 
sobie opiuja publiczaa, nietylko nie osłabła, ale 
rozszerza się terytorjalnie i czyni z dniem każ- 
dym większe postępy. — Dowodem tego fakt, 
który stwierdza zerniowiecka Gaseta polska, a 
który powinienby stać się przedmiotem powa- 
żaej uwagi sfer katolickich. 

Od szeregu lat istnieje na Bukowinie sto- 
warzyszenie „Niemców chrześcjańskich*, założo- 
ne przez paru prusofilskich profesorów tamtej- 
szej wszechnicy. Stowarzyszenie to zapisało się 
już w naszej pamięci usiłowaniami, zmierzają- 
cymi do zgermanizowania kościołów katolickich 
na Bukowinie i uczynienia ich środkiem do 
agitacji politycznej, oczywiście w kierunku pru- 
sofilskim i protestanckim. Nie mogąc uczynić 
kościoła swem narzędziem, Prusacy bukowińscy 
zczucili maskę i w tej chwili próbują osłabić 
i zniszczyć katolicyzm na Bukowinie. Oto, co 
pisze powołany organ Polaków bukow.ńsk.ch: 

„Nieraz już pismo nasze w ciągu iat swe- 
go istnienia zwracało baczną uwagę na to, że 
na Bukowinie, zwłaszcza w ostatnich czasach 
szerzy się prusofilizm w sposób zatrważający. 
Agitację w tym kierunku prowadzą tutejsi Niem- 
cy protestancy w ogólności, a w szczególności 
protestaństy pastorowie. 

„Ci wiedząc, że siła spoczywa w inteligencji, 
zbliżają się do niej i propagują gorliwie wśród 
niej swoje idee, które krystalizują się i ukry- 
wają w haśle: „Los von Rom !* 

„Ws:ak gdy na jednem z posiedzeń tutej- 
szego stowarzyszenia Gustawa Adolfa rozwijano 
program protestanckiego ruchu, wyraźnie oświad- 
czono s'ę za tem, aby wytężyć usłowania w 
tym kierunku, by za kilka lat wżadnym domu 
czerniowieckim nie było obrazu papieża. 

„I sprytnie zabrano się do rzeczy: oto pa- 
stor tutejszy Fronius stwarza tak zw. „misję 
kobiet* czyli przez kobiety rozwija misję pro- 
testancką. Protestantki pojawiają sę w domach 
katoli kich i zostawiają tam antikatolickie bro- 
szury, które zaprawione jadem nienawiści prze- 
ciw katolicyzmowi, oddziaływują zgubnie na czy- 
tających. (Tak np. broszura Gras:manna o teo- 
logji moralnej św. Alfonsa Ligourego rozpowsze- 
chnia się bardzo w naszem mieście). 

„Proiestantki pracują wogóle skrzętnie we 
wskazanym im kierunku. Wiemy np. że pewna 
pani domu, protestantka, używała wszystkich 
sposobów, by nakłonić  słułącą swoją do 
odstępstwa od wiary katolickiej. Powiedzieliśmy 
zaś już wyżej, że ruchem protestanckim kierują 
zwłaszcza pastorowie. Ci korzystają z każdej 
sposobności, by tylko zbezcześcić Kościół kato- 
lieki; czynią to prawie na każiem kazaniu, jak 
np. pastor w Radowcach. 

„Na zakończenie zaś tych krótkich uwag 
podamy jeszcze jedną rzecz charaktystyczną. 
Uto Towarzystwo  chrześcjańskich Niemców 
(Christ. D:utsch. Verein) powiada, że ono nie 
propaguje protestantyzmu. Z ostatniego jednak 
numeru: Bukowinaer Bote, dowiadujemy się, 
że Tow. powyższe prenumeruje między innemi 
następujące pisma: Ostdeutsche Rundschau, 
Oberschlesiach: deutsche Zeitung i Freidenker... 
Komentarze do tego faktu są, jak sądzimy, 
zbyt: czne.“ 


Proces o język polski. 


Kaszubi, których filologowie niemieccy uwa- 
żają za samoistny szczep, a nie polski, zaczy- 
nają przychodzić do samowiedzy i przyznawać 
się otwarcie do narodowości polskiej. Oczywi- 
ście nie podoba się to władzom pruskim, które, 
jak zwykle, uciekają się do środków przymuso- 
wych, a zwłaszcza do procesów. Na tem tle t2- 
czył się niedawno proces przed sądem w Gdańsku 
przeciwko Płomieniowi ı towarzyszom z nastę- 
pującego powodu: 


"PAN FILIP Z KONOPI. 


POWIEŚĆ 
przez 
Kazimierza Glińskiego. 

Pan Ignacy przez sekund kilka miał het- 
mańskie złudzenia. W sobie Lubomirskiego, w 
Sójkowskiej widział przerażone wojsko tureckie, 
a w tłuszku złotą buławę brylantami sadzoną. 
Ale ma: hqąwszy "kilkakroć gospodarskiem na- 
rzędziem, Zasapał się i rzekł: 

e a dusi! Rumiankowego aaparu as- 
panoa mi dasz. 

Zdjął szubę, pożegnał Sójkowską i na spo- 
czynek do... oficyn ndał się hetman wielkiej bu- 
ławy. 

Pan Filip obudził się przed świtem i już 
spać nie mógl. Napróżno przewracał się z boku 
na bok, sen nie przychodził, a nie wiedział sam 
dlaczego? Czy dlatego, że Tećka mu się krę- 
cila wciąż przed nosem, czy, iż przedtem, zatrzy- 
mawszy się w chutorze Panasiuka, po gospo- 
darsku w konopiach się wyspał? czy może dla- 
tego, Że słowik pod samem oknem na krzewie 
bzu usiadł i zaczął swoje tęsknoty wywodzić? 
Pan Filip najwyraźniej słyszał, jak ów minstrel 
wiosenny wołał : 

Teć — kaa! — Teć — kaa! 

— A czego? a czego? 

— Pódź — pódź — pódź — pódź! 
— Po co? po co? 


Przy sposobności spisu ludności 1 grudnia 
1900 zażądało, jak pisza Gazeta Gdańska 25 
ojeów rodzin we Wielkiej Wsi pod Puckiem, 
od nauczyciela miejscowego Sobczaka, aby w 
kartach jako język ojczysty podkr ślił wyraz 
„polski* nie zaś „kaszubski. Nauczyciel, klóry 
działał w myśl władz wyższych, nie chciał oj- 
com rodzin owych kart pokazać, choć był to 
uczynić powinien, a gdy się dopominali i na 
zawezwanie natychmiastowego opuszczenia po- 
mieszkania, nie rozeszli się od razu, zadenun- 
cjował ich o najście domu. — Sąd w Pucku 
ogromnie był oburzony na podobną zuchwałość 
pruskich poddanych i skazał 21 obywateli na 
wysokie kary, dwóch zaś oskarżonych : Plomie- 
nia i Korthalsa nawet na sześć miesięcy wię- 
zienia. Podsądni wnieśli apelację i uzyskali 
w sądzie wyższym w Gdańsku w części złago- 
dzenie kary, — a tylko jeden uwolnienie zu- 
pełne. 


Nad Morskiem Okiem. 


(Od nassego korespondenta). 


Zakopane 15 sierpnia. 

Jakby w wykonaniu jednej z „rezolucji 
ostatniego wiecu tatrzańskiego, zalecającej de- 
monstracyjne pielgrzymki do Morskiego Oka, 
ruch wycieczkowy w kierunku zagrożonej „Perły 
Tate“ wzmógł się w ostatnich dniach ko!osalnie, 
bezprzykładną zaś wprost i dotychczas nigdy 
jeszcze nieosiągniętą frekwencję przyniósł z sobą 
ubiegły poniedziałek. Prześliczna, może najpię- 
kniejsza w Polsce droga, budowana kosztem 
wydziału krajowego, wijąca się malowniczo 
wśród gór i lasów, sięga już tak daleko, że od 
samego Morskiego Oka dzielą ją zaledwie dwa 
kilometry. Ponieważ jednak na przestrzeni mniej 
więcej ostatniego kilometra odbywa się jeszcze 
ostateczae wykończenie drogi, przeto dojechać 
można tylko do tak zwanej „Kanty“, obskurcnej 
karczmy leśnej, zbudowanej koło olbrzymiego 
kamienia tej samej nazwy. Stąd zostawiwszy 
konie i powóz, trzeba się sporą godzinę drzeć 
pod górę, wśród gąszczów leśnych aż do chwili, 
gdy przed oczyma naszemi roztoczy się obraz 
olbrzymich turni Mięguszowieckicb, u których 
stóp, niby na dnie lejka, rozlewa się ciemno- 
niebieska tafla Morskiego Oka. 

Oczywiście, że pierwszą rzeczą, której się 
szuka po dotarciu do brzegów jeziora, są Wę- 
grzy. Znajdujemy ich, niestety, na stanowisku. 
Więc nie są legendą, więz naprawdę uzbrojeni 
w bagnety, demonstracyjnie obozują na spornym 
obszarze o kilkaset kroków od schroniska Tow. 
tatrzańskiego. ozpoczęta tuż nad brzegiem 
Morskiego Oxa budowa drewaianych koszar dla 
żandarmerji węgierskiej została wpr: wdzie wstrzy- 
mana, czego widomym znakier jest biały 
szkielet budynku, odcinający się LA tle stoków 
Żabiego, ale też na tem kończy się nasz tryumf, 
Bo opedal, w prowizorycznym szałasie, obozuje 
bez przerwy zmieniająca się co dobę warta 
węgierska, złużona z piętnastu uzbrojonych 
żandarmów z wachmistrzem na czele, Więc do- 
tąd rzekome ustępstwo rządu węgierskiego jest 
prostą farsą, a satysfakcja, jaką osiągnął gali- 
cyjski rząd krajowy, równa się zeru. 

Nastroju wojowniczego nad Morskiem Okiem 
nie zauważyłem ani wśród górali, ani wśród 
turystów, ani wreszcie ze strony przeciwnej. 
Wśród tłumu turystów, którzy częścią przybyli 
od granicy węgierskiej, częścią z Zakopanego 
przez Zawrat piechotą, lub przez Kantę, gdzie 
zastałem 130 fiakców, powozów i furek, two- 
rzących formalny obóz, wcale pokaźny procent 
stanowili Niemcy i Węgrzy. Wogóle dopiero 
nad Morskim Okiem widzi się, ilu cudzcziemców 
przewija się przez nasze Tatry. Zwłaszcza 
Niemcy odcinają się charakterystycznie swoimi 
wcale nie ładaymi kostjumami alpejskimi. Na 
ścianach budynków, wśród napisów 1 podpisów, 
którymi podróżujący filister pragnie utrwalić 
pamięć o sobie, spotyka się mnóstwo niezrozu- 
miałych aforyzmów i wykrzykników madziarskich 
— Bużkiii! buźkiii ! 
— Cium — ciom — ciom — ciom! 

— Qm-a! — C-ma! 
„Miłosna ta rulada nie pozwoliła panu Fili- 
powi oka zmrużyć, 

Zerwał się... 

Był już świt. 

Podszedł na palcach do Jaśka, który z ręką 
założoną pod głowę na wznak leżał i spał sma- 
cznie. Lisiura, jaką był okryty do połowy, zsu- 
nęla się z loża, ale młodzieniaszek nie czuł tego, 
oddychał swobodnie piersią obnażoną, a takim 
glębokim snem spal, że można byłoby z mo- 
ździerza wypalić, a pewnieby się nie obudził. 

Pan Fulip stanął nad nim i patrzał. 

Płowe włosy Jaśka rozsypały się w kędziory 
bujne, usta barwy jagody kalimowej, małe a 
wilgotne były, że niejedna dziewka udatna po- 
zazdrościłaby ich Jaśkowi ; nad wargą złociły się, 
jakby z jedwabiu ukręcone wąsiki, a rzęsy przy- 
mkniętych powiek długim cieniem na policzki 
się kładły. Adonis piękniej nie wyglądał, gdy 
dał się przez Afrodytę umiłować: 

— Ładne chłopię! — szepnął pan Filip. 

Wpól usuniętą lisiurę do rąk wziął i okrył 
go pieczołowicie. i 

Jaśko się poruszył, wyciągnął, otworzył 
oczy, spojrzał na pana Filipa... uśmiechnął się, 
a że dzień biały źrenice mu łaskotał, nacią- 
gnął okrycie na głowę, skułił się, jak bobak, 
obrócił się bokiem i spał dalej. Znać było, że 
to spojrzenie wraz z uśmiechem do pana Filipa 
skierowanym, pozostawało daleko za granicami 
świadomości, że ów sen w tej chwili był po- 


Wiktor „JaSiński 


kwów, Słowackiego |. 2 (upraw główas 


Pimy 


Gródeoka I, 127. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


i niemieckich, równie głupich, jak wszystkie tego 
rodzaju próby przekazania się potomności. 

Nigdzie jednak ani śladu „wzburzenia*. 
Zdaje się, że na gwałcie oparty węgierski stan 
posiadania, został już ulegalizowany, dzięki 
„znanej energji* naszych władz krajowych. Za- 
pytuję górala, czy żandarmi wągierscy pozwa- 
lają wchodzić na sporne terytorjum naszym 
ludziom. Odpowiada mi: 

— Poniektóremu pozwolą, a poniektóremu 
nie. Węgry zawsze coś zmyślają. 

Proszę być z tego mądrym. 

Ten widokj apatji, jaka z naszej strony 
panuje na całej linji w sprewie odzyzkania 
jednego z najpiękniejszych zakątków ziemi pol- 
skiej i widok tryumfującego bezprawia Węgrów, 
jest nad wszelki wyraz przygnębiający. Ale nie 
wiem doprawdy, czy jeszcze w wyższym stopniu 
nie przygnębia owo straszliwe zaniedbanie, ów 
brud, ów nieporządek, jaki przybywającego tu 
turystę wita na każdym kroku. Na wybrzeżu 
jeziora, równie, jak na drewnianej  glorjetce, 
zbudowanej przez Tow. tatrzańskie, piętrzą się 
formalne stosy śmieci i starych papierów, które 
turyści bez skrupułu porzucają, spożywszy owi- 
nięte w nie prowianty. Sprawia to nad wyraz 
przykre wrażenie. Aż tutaj goni za nami typo- 
wy, polski nieporządek, którego po uszy mamy 
w miastach i psuje nam zaraz u wstępu, olśnie- 
wający efekt pejsażu. Tow. tatrzańskie nie mo- 
gło się zdobyć na opłacenie parobka, którego 
obowiązkiem byłoby usunąć porzucane stosy 
potłuszczonych i pomiętych papierów z glorjetki 
i z brzegów jeziora. Zdaje się, że nie wymaga- 
łoby to zbyt wielkich ofiar pieniężnych, a może 
przecież z czasem i publiczność nasza przyzwy- 
czaiłaby się do porządku i przestałaby się za- 
chowywać nad brzegami Morskiego Oka, jak 
w chlewku. 

Bardzo smutny widok typowej nędzy gali- 
cyjskiej przedstawia także schronisko Towarzy- 
stwa tatrzańskiego. Nawet „tymczasowość' jego, 
uwidoczniona na szyldzie, nie usprawiedliwia 
tego, co się tu dzieje. Najpospolitsza karczma 
wiejska wygląda porządniej, aniżeli ten prowi- 
zoryczny hotel, który w swoich brudnych i du- 
sznych ścianach gości turystów z calego kraju. 
Wybrawszy się z rodziną na wycieczkę dwu- 
dniową, musiałem zanocować nad Morskiem 
Okiem i rzecz prosta, zawinąłem do schroniska, 
zapytując o nocleg. Na brudnej werandzie tlo- 
czyła się kupa przyjezdnych, oczekując na za- 
mówione potrawy, — a uruyga, równie liczna 
falanga, wśród zgielku, gorąca i mdlego zapa- 
chu smażonych i gotujących się specjałów, 
szturmowała o nie wprost u źródła, t.j. w ku- 
chni. Tam udało mi się wyłowić gospodarza 
lokali. 

Obywatel ten objaśmł mnie, że w drodze 
szczególniejszych względów mogę zanocować 
jeszcze... na strychu. Na dictum takie przewi- 
nęła mi się pr.ez głowę myśl, czyby obejrza- 
wszy czemprędzej Morskie Oko, nie wracać 
zaraz do Wanty, a stamtąd czekającym na 
mnie fiakrem do Zakopanego, łecz nadciągający 
ulewny deszcz uniemożebnił, niestety, odwrót. 
Było zapóźno. Zdecydowany ostatecznie spać 
na strychu (byłem w towarzystwie 3 kobiet!), 
wdałem się w dalsze układy z gospodarzem 
schroniska. 

— Więc stanowczo nie ma już ani jedne- 
go pokoju? 

— Nie ma, panie. Trzeba się mieścić, jak 
można. Schronisko jest obliczone na trzydzie- 
ści osób, a były już wypadki, że gościliśmy na 
noclegu ośmdziesiąt (!!!). 

— Prowadź mnie pan na strych — mó- 
wię zrezygnowany, widząc, że deszcz się rozpa- 
dał na dobre, a całe Żabie, Rysy, Mięguszowie- 
ckie i Mnich, otaczające półkolem Morskie Oko, 
utonęły zupełnie w chmurach. 

Wchodzimy po wąskich i karkołomnych 
schodzach na stryszek. Ciemno. Nie widzę nic 
na pół kroku przed sobą. 

— Co tu jest? — zapytuje gospodarza. 

— Pięć sienników, proszę pana. 


całą rozkoszą znużonego, a młodego ciała. 

Pan Filip, z iście matczyną troskliwością, 
powtykał brzegi lisiury za krawędź łoża — i 
przynęcony wołaniem słowiczem: „pódź — pódź 
— pódź!* wyszedł do ogrodu. 

Sójkowska wiedziała o powrocie Filipa, bo 
mówił, że powróci — ale o jego gościu przy- 
godnym nikt jej jeszcze szepnąć nie mógł. Co- 
dziennie, o godzinie szóstej z rana, przynosiła 
panu Filipowi do loża garniec zsiadłego mleka 
w hbładyszce, które on sumiennie zjadał, jako 
ranny posiłek. I dzisiaj też o właściwym czasie 
weszła z siadłem mlekiem do sypialni dziedzica, 
a widząc okrylego lisiurę Jaśka, którego oczy- 
wiście za Filipa wzięła, stanęła nad nim z hła- 
dyszą swoją i odezwała się półszeptem : 

— Filipku ! 

Jaśko nie poruszył się. 

— Filipeńku. 

Jaśko ani mruknął. 

— Mleko zsiądle i śmietana! Spróbuj, a 
podziękujesz Sójkowskiej, takie smaczne. 

Ale Jaśko nie dawał znaku życia. 

Wtedy pani Sójkowska trącila go w łokieć. 

— Wstławaj-że już Filipku! A to ci się 
sen udał! 

Do wpólrozbudzonej świadomości Jaśka 
doszły wyrazy: Filipku, Filipenku, śmietana, 
wstawaj... Ziewnął więc szeroko, wyciągnął się, 
aż łoże zatrzeszczało i ruchem szybkim odrzucił 
z głowy lisiurę. 

Sójkowska wrzasnęła na widok nieznajomej 
sobie figury młodzieńca; hladysz wypadła z rąk 


Składy: 
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trzebą nad potrzeby, któremu się też oddał z i i roztrzaskała się o drewniany brzeg loża, a 
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Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny . 3 halerze | poranny . 5 halerzy 
wieczorhy 8 halerzy | wieczorny . .* 10 halerzy 


Słoma zaszeleściałą mi rzeczywiście pod no- 
gami. 

— Czy tu już może kto wynajął któryś z 
sieaników ? 

— Dotychczas nie, proszę pana, ale ten 
strych jest obliczony na trzynaście osób (!!!). 

Ciarki przeszły mnie po skórze. Podzięko- 
wałem za gościnę i ucieklem coprędzej z silnem 
postanowieniem nocowania na glorjetce, której 
ławki wydawały mi się wytworną sypialnią w 
porównaniu z tą ciemną norą z trzynastu sien- 
nikami! Lecz litościwe nieba zesłały mi swoją 
pomoc w tych fatalnych opałach. O kilnaście kro- 
ków od schroniska stoi mała karczemka góralki 
Burowej, osiawionej swoimi procesami z To- 
warzystwem tatrzańskiem. Pukam tam, zapy- 
tuję o nocleg i dowiaduję się, że „parter* jest 
już calkowicie zajęty, ale można spać — na 
strychu. Znowu strych! Chcę uciekać, lecz 
ulewa przytwierdza mnie do miejsca. Jestem 
zdany na łaskę i niełaskę Burowej i filozoficznie 
postanawiam już brać, co dają. Windujemy się 
na strych. Co za niespodzianka! Na strychu 
jest sześć łóżek i okno, prawdziwe okno, prze- 
puszczające trochę dobroczynnego światła. Osta- 
tecznie rozbijamy tutaj namioty. 

Lecz oto wyłania się nowa trudność. Po- 
kazuje sią bowiem, że z sześciu łóżek cztery są 
już wynajęte przez innych pasażerów, Węgrów, 
a tylko dwa są wolne. Pomysłowa gospodyni 
improwizuje tedy na poczekaniu dodatkową sy- 
pialnię: w spiżarni strychowej, w sąsiedztwie 
okropnie cuchnącego zgnilego mięsa. Bierzemy. 
Upływa kwadrans, Nowa katastrofa! Do go- 
spody Burowej zgłasza się jakieś przemoczone 
towarzystwo — z kobietami. Naturalnie rycer- 
skość nakazuje ustąpić coś koniecznie ze zdoby- 
tego stanu posiadania. Układy kończą się w 
ten sposób, że panie otrzymują łóżka, a męż- 
czyźni postanawiają heroicznie spać na podło- 
dze. I tak ostatecznie układamy się do „snu.* 
Wiatr hula po zakamarkach stryszka, woda 
przecieka przez szczelinę, a piętnaście osób 
bierze się za bary z Morfeuszem w warunkach, 
o jakich pojęcia nie miałem, jadąc do Morskie- 
go Oza! 

Kto ponosi winę tej całej idylli? Czy To- 
warzystwo tatrzańskie? Nie wiem. Ale to fazt, 
że Polacy, którzy od wielu lat przecież gospo- 
darują nad Morskiem Okiem, złożyli tu dowody 
wprost przerażającego niedołęstwa, za które ru- 
mienić się trzeba. Tę prawdę należy głośno 
wypowiedzieć, bez wzęłędu na nic 1 nikogo. 
Góżby z takiego czarującego kawałka ziemi zro- 
bil każdy inny cywilizowany naród w Europie, 
a co myśmy zrobili! Brud 1 zaniedbanie rozta- 
czają się dokoła. Nigdzie ani śladu kultury, ani 
śladu troskliwej i umiejętnej ręki! Droga, któ- 
rą kraj ogromnym kosztem wybudował, umo- 
żliwi tylko tysiącom turystów stwierdzenie faktu, 
że nie jesteśmy warci mieć * nie pięknego, bo 
nie umiemy tego ocenić, ani wyzyskać. 

W ciągu krótkiego pobytu nad Morskiem 
Okiem miałem sposobność stwierdzić to na ka- 
żdym kroku. Oto jeszcze mała próbka. Naza- 
jutrz po madejowym noclegu u Burowej wy- 
brała się liczna partja turystów do Czarnego 
Stawu, położonego wyżej od Morskiego Oza. 
Forsowna droga pod górę trwała godzinę. Zale- 
dwie dotarliśmy do celu — zerwał się deszcz 
rzęsisty, który niebawem zamienił się w ulewę. 
Poprostu wierzyć się nie chce, ażeby w prze- 
widywaniu takiego wypadku, który się przecież 
zdarzyć musiał już tysiąc razy (zwłaszcza, że 
deszcz nad Morskiem Okiem nie należy do 
rzadkości), nie wybudowano dotąd u Czarnego 
Stawu uajzwyklejszej drewnianej altany, do 
którejboy się można było schronić! A jednak 
tak jest. W ulewny deszcz musieliśmy godzi- 
nę schodzić od Czarnego Stawu, brnąc po ko- 
stki w strugach wzbierającej wody. 

Nie koniec na tem. Zamówiona łódź To- 
warzystwa tatrzańskiego nie raczyła przybyć, bo 
przewoźnicy bali się przemoczyć. I znowu trze- 
ba było w szaloną ulewę okrążać brzegiem 
Morskie Oko, co trwało nowej pół godziny. Tak 


zsiadłe mleko wraz ze śmietaną, poalało Jaśka. 
Teraz Jaśko wrzasnął i zerwał się na równe 
nogi, stając na łóżku, czem znów dotknięta zo- 
stała panny Sójkowsziej skromność. Skoczyła 
w drzwi i ruszyła przez wszystkie pokoje, a spo- 
tkawszy Iwaśka, krzyknęła w głos: — Pan dzie- 
dzic się przemienił! 

lwaśko bucbnął śmiechem, domyślając się 
wszystkiego, zanim jednak zdołał z błędu starą 
pannę wyprowadzić, już kuchta i Radwański 
o przemienieniu się dziedzica dowiedzieli. Oczy- 
wiście rzecz się prędko wyjaśniła, ale pan Fup 
do rozpuku się śmiał i przy spotkaniu się z Ja- 
śkiem wnet go zapytał: 

— Slyszalem, że moja gospodyni w mleku 
kwaśnem wykąpała waćpana. 

Znać było po Jaśku, że tak pokrzepiającego 
snu od dawna nie zaznał. Zmęczone oczy ja- 
śniej dzisiaj patrzyły, lekki rumieniec policzki 
zabarwił, uśmiech nawet na ustach się pojawil. 

— Kąpiel kąpielą, alem jak król się wy- 
spał l... — odpowiedział. 

Zacząl ubierać się szybko, a słysząc śpie- 
wającego słowika, podszedł do okna i gwizdnął 
raz i drugi, raz jeden i drugi wziął trel i prze- 
dziwnie tak śpiewać zaczął, że pan Filip się 
zdumiał, a w ogrodzie słowiki wszystkie ude- 
rzyły w chór jeden. Szczególnie nuta jedna była 
w śpiewie Jaśka, która jakąś prośbą błagalną, 
jakiemś wołaniem namiętnem, krzykiem duszy 
rozdartej brzmiała. Tego dźwięku słowiki uchwy- 
cić nie mogły, ucichły wszystkie naraz, jakby 
oniemiałe ze zdziwienia wielkiego, czy zgnębione 
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po póltoragodzinnej kąpieli na zimnem powie” 
trzu, zmoczeni do nitki, z rozłażącemi się kom 
pletnie trzewikami, dotarliśmy nakoniec do nie- 
śmiertelnej Burowej, aby się odrazu położyć 
do łóżek, dlatego tylko, że uikomu dotąd nie 
przyszło na myśl wybudować za kilkadziesiąt zl. 
najzwyczajniejszej altany ochronnej u Czarnego 
Stawu, do którego drapią się co roku tysiące 
osób!!! 

Czy to nie skandal? 

Jeszcze jeden fakt. Towarzystwo tatrzań- 
skie sprowadziło w tym roku aż z Bremy łódź, 
której „uroczyste“ spuszczenie na wody Mor- 
skiego Oka odbiło się echem w całej Polsce. 
Wyobrażałem sobie, że będzie to naprawdę 
mały statek, odpowiadający rozmiarom jeziora, 
które zajmuje przestrzen 50 morgów. Przyjeż- 
dżam nad Morskie Oko, szukam owego wspa- 
niałego nabytku i zaajduję łódkę, dwa razy 
mniejszą od dawnej tratwy, obliczona na 12 
osób, formalną lupinę, której nie widać, kiedy 
dopiywa do przeciwnego brzegu jeziora. Dodaj- 
my do tego, że twórcy tej lodzi nie zdobyli się 
już na pomysł przykrycia jej daszkiera dla Za- 
bezpieczenia od deszczu (jazaa trwa 20 minut) 
i.. że przewoźnicy, zamówieni poprzednio, Zo- 
stawiają pasażerow na drugim brzegu na pa- 
stwę ulewy! 

Zdaje się, że te próbki wystarczą dla wy- 
robienia sobie pojęcia, jak pięknie gospodaru- 
jemy nad najpiękniejszem jeziorem  polskiem, 
po które Prusak z tamtej strony wyciąga coraz 
natarczywiej nienasycone łapy. 


Wśród kurhanów Podola. 
VI. 

(Cwik.) Wobec stanowiska, jakie zajmował 
Kamieniec w rzędzie miast Polski, naturalnem 
jest zjawiskiem liczny poczet łacińskich świątyń 
1 klasztorów, fundowanych i dotowanych przez 
możnych panów i szlachtę. Pierwsze miejsce w 
rzędzie kościołów zajmuje katedra, której po- 
czątek odnoszą dzieje do czasów króla Ludwika 
węgierskiego, obdarzonego przez papieża tytułem 
królewskim. 

Świątynię tę pod wezwaniem apostola 
Piotra i Pawła, w różnych epokach odbudo- 
wywaną, przemienili Turcy na meczet i dobu- 
dowali minaret, z którego imanowie wzywali 
wiernych do modlitwy. . 

W czasie panowania Turków przebywali 
kamienieccy biskupi we Lwowie, a dopiero Jan 
Chryzostom Gniński doczekał się do powrotu dje- 
cezji. Z jego ramienia oczyścił kościoły ks. Dlu- 
żewski, sufragan chełmski i on to postawił nad 
półksiężycem minaretu widoczny obecnie posąg 
Matxi Boskiej. Widok z minaretu niezrównany, 
dostęp jednak z powodu wąskich, stacych scho- 
dów kamiennych utrudniony. 

Ostatnim biskupem kamienieckim był An- 
toni Fijałkowski, poczem w maju r. 1866 znie- 
siono biskupstwo, a djecezję wcielono do dje- 
cezji łucko-żytomierskiej. 

Fundacja drugiego, do dziś zachowanego 
koscioła dominikańskiego, sięga czasu rządów 
książąt Korjatowiczów. Po spaleniu pierwotnej, 
drewnianej świątyni, z której ocalał wsławiony 
cudami obraz N. P. Różańcowej, wybudowali 
Dominikanie (r. 1420) nowy kościol, rozsze- 
rzony i powiększony przez dodanie kaplic, na- 
kladem Potoczich i Humieckicb. W r. 1675 
zamienili Turcy i ten kościół na meczet i spro- 
wadzili z Carogrodu kazalnicę, która później 
znakiem krzyża poświęcona, stała się piękną o- 
zdobą domu Bożego. Kazalnica ta jest wyro- 
biona z ciosu, złożona tylko z dwóch sztuk ka- 
mienia, lekka, zgrabna, z barjerą, naśladującą 
brzeg koronkowy. Ładna wieża kościoła za- 
wdzięcza swe powstanie Michałowi Potockiemu, 
staroście trembowelskiemu (r. 1737). 

Do kościoła ormjańskiego, wschodniej ar- 
chitektury, sprowadzili wyznawcy około r. 1380 
z Sebastopola słynny cudami obraz N. P. Ma- 
rji, arcydzieło X wieku. 

Kościół Trynitarzy z postacią Jezusa Na_ 


zwycięstwem nieznajomegu Śpiewaka. Nagle 
Jaśko umilkł — przymrużył oczy, dech wcią- 
gnął, a lekka bladosć okryła mu twarz. 

— Ależ z waćpana majster! — zawołal 
pan Filip. — Gdzieżeś się tak wywodzić na- 
uczył ?... 

— Gdzie? — powtórzył Jaśko, jak senny. — 
A! waćpan mnie pytasz — odezwał się po 
chwili, jakby zbudzony. — Ot! zazdrościłem 
śpiewu słowikom, a zresztą mówią, że potrzeba 
tworzy wynalazki. 

Wyszli do ogrodu, dokąd pan Filip kazał 
śniadame przynieść, rozpytując, czy czego mu nie 
brak, prosząc, by o wszystkiem otwarcie mówił. 

— Ja myślą się biedzę, czem waćpanu i tak 
za gościnność zapłacę — rzekł Jaśko, ściskając 
dłoń pana Filipa. 

Pan Filip uśmiechnął się. 

— Gdyby każdy chciał nam płacić za to — 
rzekł — to w całej Polsce jeno samych krezu- 
sów byś widział. Lękam się tylko, Żepyś nie za- 
nudził się ze mną. 

— Niedługo tu u was będę — szepnął Ja- 
śko. — A was bym chyba zanudzić bał się. 

Pan Filip dłoń swoją na jego ramieniu 
położył. 

— Powiesz mi, wasze, co ciebie boli? 

Nie poradzicie nie, — szepnął Jaśko. 
Kto wiel 

Nie pytajcie ! 

No, to przeczytaj mi waszmość epita- 
fjum swoje. 

Młodzieniaszkowi oczy zabłysły. 

— To mogę, odpowiedział szybko. (C. d.n). 


urządzają | dostarczają koleje polse, la- 
sowa, przosoSna | stałe, lokomotywy, wa- 
goBiki rozmaitych konstrukcyj, szysy, 1d. 


Katalczi i kenstorysy kosbłatnie. 
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zareńskiego w głównym ołtarzu i kilku starymi 
obrazami w zakrystji, tudzież kaplica ementar- 
na, zamykają obecny poczet świątyń katolickich. 
Wszystkie inne kościoły zamieniono na cerkwie 
prawosławne, lub oddano do użytku rządowych 
władz i instytucyj. Do nich należały: kościoły 
karmelicki, jezuicki (gmach gimnazjalny) i fran- 
ciszkański, klasztor SS. Bominikanek, kaplica 
ormjańska z XIII wieku, kaplica PP. Wizytek 


z klasztorem, dwie cerkwie unickie, klasztor 
Bazyljanów, w końcu cerkiew SS. Piotra i 
Pawła. 


Mieszkańcami Kamieńca byli od dawna 
Ormianie, Rusini i Polacy, a każda z tych na- 
rodowości miała osobnego wójta i ławników. 
Ormianom nadali przywileje książęta podolscy, 
a zatwierdził je Władysław Jagiełło. Rusini o- 
trzymali odrębną jurysdykcję z rąk Kazimierza 
Jagiellończyka, Jan Kazimierz zaś zrównał (r. 
1665) we wszystkich przywilejach Ormian i Ru- 
sinów z Polakami. Obok powyższych tych naro- 
dowości, gacuę i się w mary Kamieńca cyganie 
i żydzi, którzy wcisnęli się dopiero za rządów 
tureckich. Wypędzono ich wprawdzie po pokoju 
karłowiekim, przyjęto jednak napowrót za rzą- 
dów rosyjskich. 

Kończąc pobieżną wzmiankę o przeszłości 
Kamieńca odsyłamy czytelnika pragnącego po- 
znać dokładnie dzieje grodu i ziem podolskich, 
do cennych prac dra Antoniego J.. i M. 
Rolłego. 

Pomimo, iż od czasu zajęcia Kamieńca 
przez Rosję sto przeszło lat upłynęło, spotyka 
turysta co krok resztki minionej potęgi gro- 
du, obok nowych dzieł i urządzeń, dla któ- 
rych nie szczędzą władze trudów i nakładów. 
Najbardziej zajmującemi dla podróżnego są na- 
turalnie ruiny zamku, przemienionego częściowo 
na więzienie. Z miejsca, na którem stali okuci 
w stal rycerze, wyzierają dziś z za krat bez- 
myślne twarze przestępców. Z baszt zamkowych, 
ozdobionych herbami, trzy jeszc'e w niezłym 
stanie, czwarta legła w gruzach i otworzyła wi- 
dok na daleką okolicę. Potężnej grubości mury 
stoją zresztą niewzruszone, znać na nich tylko 
tu i ówdzie szczerby, wyżlobione gradem kul i 
pocisków. Kilka ciężkich bomb wryło się do pół 
w twarde cielsko murów, skonało w śmiertel- 
nych zapasach i sterczy od wieków ku nauce 
potomnych pokoleń. 


Mały fejleton. 


Faworyt królowej. 


Niewiadomo, czy dumni synowie Albionu 
przypomną sobie datę 17-go sierpnia 1601 r. 
w chwili pastwienia się nad Boerami? A pa- 
miętna to data w historji Anglji, której nieza- 
przeczona cywilizacja mieści jednak w sobie ja- 
kieś szczątki krwawych okrucieństw, znamiennie 
cechujących całe dzieje Albionu. 

Panowała wówczas Anglikom kobieta w 
osobie słyanej Elżbiety, słynnej chociażby przez 
skazanie na śmierć innej kobiety-królowej, a 
zarazem swej koleżanki, Marji Stuart. Stosunek 
tych dwu niewiast-moanarchiń względem sie 
bie, ich antagonizm polityczny, rel:yijny, a prze 
dewszystkiem... kobiecy, spopularyzowany w po- 
ezji, dramatach, powieściach i histarja do- 
skonale oświetlila. Z ofiary zdjęto aurenlę mę- 
czeństwa poetyczaego, przedstawiając M ię Stu- 
art jako zalotnicę, lubiącą zmianę w mii. stkach. 
Ale i królowa dziewica, tak bowiem urzędownie 
nazywała się Kiżbieta, nie była nieprzezwycię 
żoną cnotą... 

Ta polityczna i mądra „mrówka* w prze- 
ciwstawieniu do lekkomyślnego „konika pelne- 
go“ odznaczająca się oblłudą purytańską, w grun- 
cie zaś rzeczy była na punkcie erotycznym po- 
dobna do rzymskiej... Messaliny. Nadto w El- 
żbiecie tkwiła jakaś dziedziczność po ojcu Hen- 
ryku. Tamten ścinał lub dusil swoje żony, ta 
podobnież postępowała z kochankami, a raczej 
z faworytami, tak bowiem ułubieńców „królo- 
wej dziewicy* nazywano. 

Faworyci byli urzędowi — stali, a obok 
nich i nieurzędowi, przechodni, co zależało od 
kaprysu Elżbiety. Właśnie umarł urzędowy fa- 
woryt lord Dudley hr. Leicester (1588 r.), gdy 
na dworze pojawił się dziewiętnastoletni mło- 
dzieniaszek Robert Devereux, syn znakomitego 
wodza hrabiego Essex. Chłopiec ten, nadzwy- 
czaj dowcipny, czelny i pomimo młodego wieku 
zepsuty, „o powierzchowności,* jak mówi wspól- 
czesny kronikarz, „cherubina a duszy lucypera,* 
zwrócił na siebie uwagę Elżbiety. 

Królowa-dziewica liczyła sobie już 55 wio 
sen, mogła tedy być śmiało nietylko matką, 
ale nawet i babką młodziutkiego Roberta. Nie 
należy wątpić, że o jakichś szczerszych uczu- 
ciach miłosnych młokosa względem zgrzybiałej 
już królowej, nie było mowy. A jednak caly 
dwór niebawem przestał mieć wątpliwości co 
do zawiązanego stosunku między starą kró'ową, 
a młodziutkim dworzaninem. 

Robert Duvereux otrzymawszy po swym 
ojcu tytuł i hrabstwo Ess x, udzielone tylko za 
zaslugi krajowe, został urzędowym faworytem, 
następcą nieboszczyka Loeicestera. Zapanowa- 
wszy niepodzielnie nad sercem Elżbiety, przy- 
bierał maniery królewskie, każąc sobie składać 
hołdy najwyższym dostejnikom, posiwiałym w 
usługach krajowi mężom. 

Burzyli się oni przeciw simarkaczowatemu 
(aworytowi, lecz bezskutecznie. Przykład kilku 
skszanych na wygnanie i konfiskata majątków, 
skłoniły resztę do uległości, zwłaszcza, gdy ze 
zdziwieniem dostrzegli, jak królowa, ta dumua 
i despotyczna Elżbieta, z rezyguacją zaosila 
upokorzenia. Bo i jej rozwydrzony powodzeniem 
faworyt nie oszczędzał, dając ujście kapryśnemu 
humorowi. 

Posunął się nawet ten Adonis do obelg 
i grubiaństw względem podstarzałej Dulcinei. 
Pewnego razu w obecności całego dworu na 
miłosne szepty Elżbiety, czyniącej mu wymówki 
z powodu zbyt długiej podróży, odparł: 

— Nie spieszyło mi się zobaczyć stare 
czupiradło. 

Kiedyindziej znów, gdy E'żbieta oddaliła 
jednę z dam dworu, do której faworyt robił słodkie 
oczy, rozwścieczony Essex uderzył pięścią kró- 
lowę w plecy. Sądzono, że tej obelgi Elżbieta 
nie zniesie. Aresztowany Robert zażądał audjencji 
sam na sam, po której wyszedł ozdobiony — 
orderem podwiązki. 

Od tej pory był już pewnym bezkarności. 
Elżbieta mianowała go niebawem wicekrólem 


W. Primus 


Irlandji, inaczej Iranem, czyli Wyspą zielorą 
zwanej. Nieszczęśliwy to kraj. który dopiero za 
dni naszych otrzymał pewne równouprawnienie 
z obywatelami Wielkiej Brytanji. Wówczas zaś, 
przed 300 laty, trwała tam wciąż wojna. 

Jak dziś Transwaal, tak w onej epoce Iran 
starała się Anglja ujarzmić. Mieszkańcy stawiali 
opór, a stąd płynęły potoki krwi. Przyłączyła 
się jeszcze i kwestja religijna. irlaadczycy, gor- 
liwi katolicy, nie chcieli uznawać gwałtem na- 
rzuconego im protestantyzmu, pod postacią t. z. 
kościoła anglikańskiego. Zmuszano ich siłą do 
wykonywania przysięgi Elżbiecie, nietylko jako 
królowej, ale i jako głowie kościcla. 

Kiedy hr. Essex pojawił się w charaktecze 
wicekróla Iclandji, na czele powstańsów, opie- 
rających się wojskom angielskim, siał hrabia 
Tyrode, znakomity wódz i patrjota irlandzki. 
Pobił on na głowę Essexa. który wysłał do 
Londynu wieść o porażce. Elżbieta jakoś nie 
wiele brała do serca klęskę wojenną, skoro od 
pisała faworytowi te historyczne słowa: 

„Mniejsza o wszystko, skoroś ty hrabio 
zdrów i cały. Przyszlę ci pomoc, ty ustanów 
swego następcę, sam zaś powracaj do tej, która 
liczy dni i godziny, kiedy ciebie nareszcie zo- 
baczy. 

Ale Essex tego najmniej chciał. Stanowisko 
dziesięcioletnie faworyta już mu obmierzło. Li- 
czył on wtedy niespełna 30 lat, gdy Eiżbieta 
była już 65 letnią matroną. Uciekłszy raz z Lon 
dynu, nie myślał o powrocie, a raczej chciał 
się doczekać śmierci królowej-dziewicy. Odma- 
wia więc prośbie opuszczenia Irlandji i wchodzi 
w układy z hrabią Tyronem, układy. dla An- 
glji niekorzystne, a przedewszystkiem nie za- 
szczytne. 

To już pachło zdradą kraju, wszyscy tedy 
nienawistni Essexowi, sądzili, że Elżbieta od- 
woła faworyta i komu innemu powierzy wicc- 
królestwo Irlandji. Młość przecie zagłuszyła ra- 
cję polityczną. Królowa Żadnej nagany nie 
udzieliła faworytowi, tylko coraz natarczywiej 
poczęła się domagać powrotu. 

Essex wówczas zawiązał rokowania z kió- 
lem szkockim Jakóbem, synem Marji Stuart, 
domniemanym następcą tronu angielskiego. Cho- 
dziło o strącenie Elżbiety z tronu. Był to więe 
formalny spisek. Na taki postępek faworyta, 
królowa nie mogła już obojętną pozostać. Wy- 
dała rozkaz schwytania wiarołomcy. 

Lekkomyślny Essex dał się złapać i przy- 
wieziony do Londynu, znalazł się w słynnem 
więzieniu Tower. Sąd odbył się rychło, a że 
dowody winy były niezbite, zapadł wyrok, ska- 
zujący hrabiego Essexa na śmierć. Królowa, od 
której zależało potwierdzenie wyroku, ośm dni 
wstrzymywała się z podpisem, wysyłając do To- 
wru poufaych wysłanników dla skłonienia Es- 
sexa, aby ją prosił o laskę. 

— Znam cenę tej laski — odparł dumnie — 
wolę śmierć, niż zobaczenie K'żbiety. 

Królswa tedy podpisała wyrok, a nazajutrz, 
dnia 17 sierpnia 1601 r. hrabia Essex został 
w Towrze ścięty. 

Ostatni ten czyn faworyta więcej przynosi 
zaszczytu jego pamięci, niż poprzednie dostojeń- 
stwa otrzymane kosztem cynicznego podlegania 
kaprysom Messaliny angielskiej. 

Ta zaś, nie przestając opłakiwać faworyta, 
w dwa lata później (1603 r.) rozstając się ze 
światem, kazała się pochować z miniaturą 
Essexa. 

Tragikomiezna sielanka siedmdziesięcioletniej 
królowej-dziewicy... 


KRONIKA. 


Lwów 19 sierpnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+ 26° C w cieniu; ; ogoda; upał. 

Program zjazdu dziennikarzy i przyjaciół 
Śląska na 24 1 25 sierpnia 1901 we Frysztacie 
jest następujący: W sobotę, dnia 24 sierpnia: 
O godz. 2 przyjęcie gości i obiad. O godz. 3 po- 
południu konferencja poufaa w sali browaru O go- 
dzinie 8 wieczorem wspólna wieczerza, W nie- 
dzielę, dnia 25 sierpnia: Q godz. 7'/ rano  śnia- 
danie. O godz. 8 rano zwiedzenie zagłębia karwiń 
skiego. O goiz. 12 obiad w Frysztacie. O godz. 1 
popołudniu wycieczka do  Marklowic. O godz: 6 
wieczorem odjazd gości z dworca w Piotrowicach. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 


p (erardowi Teofiiowi  Doskoczowi, słuchatzowi 
praw, zmienić nazwisto ro!towe, Doskosz na Ar- 
miński. 

Składnice pocztowe. Z dniem %25 bm. 
wejdą w życie dwie nowe składnice pocztowe 
w Królówce koło Wiśnicza i w Surowicy p Bu- 
kowsko. 


Szkoła sukiennicza. Wpisy do 
szkoły sukienniczej w Rakszawie 
rozpoczynający się dnia 1 września, już sę rozpo- 
częły. Warunki przyjęcia uczniów zwyczajnych są: 
Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej szkoły 
ludowej, lub odpowiednie temu wykształcenie w inny 
sposób nabyte. Ukończony 14 rok życia i n leżyte 
rozwinięcie fizyczne. Bliższych wyjaśnień udziela za 
rząd szkoły. W roku 1899, utworzony został przy 
szkołe sukienniczej oddział dla tkactwa mechanicznego 
i stosownie do tego rozszerzono program nauki. 
Uczniowie, którzy ten oddział ukończą zsaleść mogą 
zatrudnienie w fabrykach sukna, jako starsi ro- 
botnicy i majstrowie 

W szkole kadeckiej odbył się wczoraj uro- 
czysty akt promocji wychowanków tej szkoły na ka- 
detów-zastępców oficerów. Na tę uroczystość przybył 
o godzinie 11 marszałek porucznik F. Steinitzer i 
inni dygnitarze wojskowi. Nadto było obecnych wie- 
le osób cywilnych, rodzice i krewni wychowanków 
szkoły i przedstawiciele prasy. 

Najpierw odbyła się we wzorowym porządku 
musztra, poczem 28 ukończonych słuchaczów wy- 
stąpilo przed front, a komendant szkoły, p. Schmied 
odczytał im akt mianowania na zastępców oficerów 
z przeznaczeniem do różnych pułków piechoty i 
strzelców Następnie wygłosił do nich gen. Stei- 
nitzer odpowiednią przemowę, poczem chorąży roz- 
postarł przed nimi stary, podarty już w strzępy sztan 
dar 30 pp., któremu asystowała kompania wojska 
tego pułku i nowomianowani zastępcy oficerów zło- 
żyli przepisaną przysięgę. Po tej ceremonji dobyli 
szabel, a orkiestra odegrała hymn ludowy. Wówczas 
przemówił do nich powtórnie  marszałek-porucznik 
Steinitzer, tytułując ich już kolegami; przedstawił 


krajowej 
na kurs nauki, 


im obowiązki oficera, między innymi położył nacisk 
na to, by uczyli się władania językiem ojczystym 
żołnierzy tego pulku, w którym służyć będą. Po- 


& S. | 


licki 
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nadto przemawial komendant szkoły do nich, jako 
zakład opuszczających i do tych, co świeżo doń 
wstąpili. Uroczystość zakończyła się defiladą przed 
gen. Steinitzerem. 

Istniejąca trzeci rok we Lwowie szkoła kadecka 
liczy obecnie 165 wychowanków, którym udziela 
nauk 15 profesorów, między nimi dwóch katechetów. 
Rok szkolny zakończył się 25 lipca. 

Z naszych zdrojowisk. Liczba gości kąpie- 
lowych w Krynicy, doszła w tym roku z dniem 13 
sierpnia do cyfry 3342 rodzin, a 5213 osób. 

Spoczynek niedzielny aptekarzy. Na- 
miestnictwo wystosowało do przewodniczących gre- 
miów aptekarzy w Galicji okólnik, w którym po- 
wiedziano, że ministerstwo spraw wewnętrzuych 
zażądało przedłożenia opinji gremjów w tym kie 
runku o ile byłoby wskazanem  zaprowadzenie czę- 
ściowego wypoczynku niedzielnego w służbie apte- 
karskiej, bez szkody dla zachowania w niej ciągłego 
pogotowia i w jaki sposób dałoby się to przepro 
wadzić. Zarazem zażądało ministerstwo przedłożenia 
opinji gremjów w kwestji, czy i w jaki sposób na- 
leżałoby ustanowić pewne  należytości, ewentualnie 
pewne pod -yższenie laksy za wydawanie leków 
w porze nocnej, skoro zgłasza się po ich wydanie 
publiczność bez naglącej potrzeby. Odpowiedzi do 
maga się namiestnictwo do nia 15 września. 

Obława za rękopisem odbyła się w re- 
dakcji Lecha, który z tego powodu pisze: „Nową 
i to w krótkim czase siódmą z rzędu wizytą urzę- 
dową zaszczyconą zastała redakcja nasza ze strony 
prokuratorji Komisarz policyjny, p Hansch, w asy- 


śc e policji, szukał manuskryptu korespondencji 
z Wrześni, w której byla mowa o pewnym panu, 
co się litował nad zwierzętami Pomimo nad- 


zwyczaj Ścisłej rewizji, odnośnego manuskryptu nie 
znaleziono * 

Nowy wynalazek Szczepanika. Z Wiednia 
donoszą nam, iż Szczepanik wynalazł nowy pancerz, 
tkany z jedwabiu, który osobę, noszącą go, chroni 
zupełnie od kul! rewolwerowych i uderzeń sztyletu. 
Jeden taki pancerz przesłał Szczepanik cesarzowi 
Wilhelmowi II, który żyje w ciągłej obawie przed 
zamachem anarchistów i od Szczepanika zażądał e- 
dnego pancerza. W arsenale wiedeńskim robiono 
z tym pancerzem próby, które dały świetny re- 
zultat 

Kula z karabinu Mannlichera na 30 kroków, 
przebiła wpr.wdzie pancerz, położony na blasze sta- 
lowej, ale zdeformowała się i bachy nie naruszyła. 
Kula rewolwerowa na tę odległość od pancerza się 
odbija. Silne uderzenie sztyletem, pancerza nie na- 
rusza Na 50 koków nie przebija go także knla 
z karabina Mannlichera, Pancerz ten waży tylko » 
kilogramy. Nowy ten wynalazek naszego rodaka, 
może wywołać wielki przewrót w uzbrojeniu armji 
i w ogóle w taktyce wojennej, gdyż żelnierze uzbro- 
jeni w ten pane-rz, wolni są od pocisków kul. 
Sposób sporządan a panc*rza, jest tajemnicą Szcze 
panika 

Praska galerja sztuk pięknych. Z Pragi 
donoszą, iż cesarz w najbliższych dniach dukona 
nominacji kuratorjum utworzonej przez siebie no- 
wej galerji sztuk pięknych w Pradze. Prezesem ku- 
ratorji ma być mianowany hr. Jerzy Bouquoy. 

Choroba ekscesarzowej Eugenji. Z Paryża 
telegrafują, iż książę Wiktor Napoleon otrzymał 
wiadomość, że ekscesarzowa francuska Eugenja, 
wdowa po cesarzu Napoleonie III, ciężko zachoro- 
wała w zamku swym. Farnborough w Aaoglji. Książę 
wyjechał natychmiast do Anglji. W tutejszych ko- 
łach imperjalistów utrzymują, Że san zdrowia 75 
letniej ekscesarzowej budzi poważne obawy. 

Doświadczenia Kocha. _Czterdziestoletni, 
100 kilogramów ważący lekarz Garnold Well z Pa- 
ryża udał się do Berlina, aby sobie dać zaszczepić 
u profesora Kocha tuberkuły. Chce w ten sposób 
pokazać, że prawdziwą jest teorja Kocha, jakoby 
gruźbea bydlęca nie mogła być przenoszoną na ludzi. 

Schwytanie fałszerza. Frankfurter Zig. 
donosi w telegramie prywatnym z Milwauke w 
Ameryce, że aresztowano tam Gerarda Terlindena, 
który przed niedawnym czasem uciekł był z N.e- 
miec, ścigany tam za fałszerstwo akcyj. Terlinden 
przyznał, że sfałszował akcyj na 1'/, miljona marek. 

Syn Crispiego. Z Rzymu donoszą, iż mini- 
ster sprawiedliwości udzielił listu żelaznego synowi 
Crispiego, który Ścigany był listami gończymi z po- 
wodu kradzieży klejnotów przed kilku laty popełnio- 
nej. Crispi (syn: umknął był wtedy do Ameryki. 
Obecnie, gdy Crispi młodszy z powodu Śmierci ojca 
chciał powrócić do Włoch, minister udzielił mu listu 
żelaznego. 

Strejk służby tramwajowej w Rzymie i 
Med,olanie już się ukończył i wszyscy wczoraj po- 
wrócili do pracy. 

Znowu wypadek z samochcdem. W po- 
biżu Monasteru w Alzacji, urządziły sobie dwie 
panie przejażdżkę na rowerach, gdy nagle na drogę 
przypędzł samochód. Zanim zdołały wyininąć, naje- 
chał na nie samochół i obie strącił z gościńca 
w przepaść. Z nieszczęśliwych kobiet, jedna ponio- 
sla śmierć na miejscu, druga została nicb-zpiecznie 
poraniona 

Banda złodziejska. Policja w A tonie wy 
kryła i uwięziła bandę złodziejską, złożoną z osób, 
której specjalnością było okradanie will  pobudowa- 
nych na brzegach Łaby. Naczelnikiem bandy był 
wielokrotnie karany kryminalista, robotnik Goeh a 
Aresztowanie rzezimieszków odbyło się z wielkiem 
niebezpieczeństwem, bo wszyscy mieli rewolwery 
nahite ostrymi nabo ami. 

Samobójstwo. Z Lublany donoszą: Redaktor 
serbskiego pisma Nowo Wreme z Zemlina, Sima 
Freis, rzucił się pod koła pociągu i został zmiażdżony 
Freis przybył niedawno do Lublany, aby leczyć się 
w zakładzie hydropatycznym. 

Zarach dynamitowy na okręt. Przed 
paru dniami doniosły telegramy, że w porcie nowo- 
orleańskina usiłowano wysadzić w powietrze angiel- 
ski parowiec transportowy „Mechanician“, który tam 
ładował muły, przeznaczone dia armji afrykańskiej. 
Wybuch bomby uszkodził wprawdzie trzy płyty że- 
lazne w kadłubie statku ale szkodę rychło napra- 
wiono, tak, że wyjazd statku tylko niewiele się opó- 
Źnił. Na łańcuchu kotwicznym znaleziono drut na 
180 stóp długi, który, jak przypuszczają, służyć 
miał do zapalenia bomby. Mówią o zamachu, że go 
spowod wać chcieli Irlandczycy, sympatyzujący 
z Boerami, którzy w ten sposób chcieli udaremnić 
przewóz mułów dla armji angielskiej. 

Za wiele ogórków. W okolicy Znojmu na 
Morawie uprawiają ogórki na wielkich obszarach i 
rozsyłają w słojach kwaszone po całej Austrji, a może 
nawet i zagranicę. Tego roku jednak urodzaj na 
ogórki jest tak wielki, że ludzie nie mogą sobie dać 
z niemi rady, a ceny ogromnie spadły. W Znojmie 
sprzedają kopę małych ogórków za 2 halerze, śre- 
dnich za 4 do 6, a za szóstkę dostać można 60 do 
80 wielkich ogórków. 


Tryglodyci. W pobliżu gminy Tifel na Wę- 
grzech wielu bardzo robotników mieszka z rodzinami 
w jaskiniach górskich. W tych dniach podczas gwal- 
townej burzy, zalaną została jaskinia, którą zamie- 
szkał z żoną i dziećmi wypalacz cegieł Gsapi. Cała 
rodzina, złożona z ojca, matki i czworga dzieci, 
utonęła. 

Dwa nieszczęścia naraz. W Kursku zawa- 
lila się góra i przygniotła trzy domy. Jednocześnie 
pękła główna rura wodociągowa. Miasto pozbawione 
wody, co trwać może kilkanaście dni. 

Dowcipny złodziej. Powracająca z odpustu 
w Kaiwarji zebrzydowskiej publiczn ść, opowiada, 
że przytrzymano tam młodego żydka, syna tamtej: 
szegu obywatela, który przebrał się za kobietę, cho- 
dził z kompanjami, a przy wrzucaniu na tacę  dio- 
bnej monety, eskamotował równocześnie korony 


i guldeny. 
Z kraju. 


Kalwarja Zebrzydowska. (Odpust). Jako 
nowy przełożony klasztoru Kalwarji, z obowiązku 
mego urzędu, przesyłam sprawozdanie z odpustu 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny, który to odpust 
ściągnął do Kalwarji tysiące pątników.  Liczniejsze 
bowiem, niż w poprzednich latach, zebrały się z po- 
wodu jubileuszu tego roku drużyny pielgrzymów 
z całej Galicji, zwłaszcza zachodniej, Śląska austrja- 
ckiego i pruskiego, Morawy, Opawy, z Węgier, Kon- 
gresówki, iak, iż mówiono powszechnie, że i na 
koronacji obrazu M. Boskiej w r. 1887 więcej lu 
dzi nie było. W przybliżeniu można przypuścić, że 
było ludu około 100 tysięcy. Z tych wyspowiadało 
się około 58 tysięcy. (Wiele spowiada się w swoich 
parafjach i kościołach po drodze). A zasługa ta około 
tak pokaźnego Żniwa duchownego, przypada licznemu 
w głównej części duchowieństwu, tak świeckiemu, 
jako też zakonnemu, które z całem poświęceniem się 
i wytrwałością. przez 8 dni w liczbie 96 kapłanów, 
znosiło cięż.r dnia i upałów w tej winnicy pańskiej. 
Obecność ks. biskupa Anatola Nowaka, który wraz 
z ludem zebranym oddał hold M. Boskiej, Królowej 
Polski, przez to, że prowadził sam pochód ceremonji 
pogrzebu i Wniebowzięcia Marji, nadto wygłosił na 
placu rajskim wzniosłe kazanie, podniosła urok Kal- 
waryjskich uroczystości do najwyższego szczytu, za 
co niech będzie Bogu i Marji cześć i chwała, czci- 
godnym kapłanom tak świeckim jako też zakonnym 
podzięka, a pokój ludziom dobrej woli. Z przykro 
ścią muszę zaznaczyć, że krakowska dyrekcja kole- 
jowa mimo usilnych próśb moich, nie zniżyła ceny 
jazdy dla pątników od Sącza, Rzeszowa, Tarnowa 
i Krakowa, podczas gdy ta sama kolej dla cyrku 
amerykańskiego zniżyła cenę jazdy kolejowej nie- 
dawno do Krakowa, dalej, pakowano pątników jak 
śledzie do wagonów 4 napisem: „40 Mann Mili- 
tär oder 6 Pferde“, a brano pieniądze za klasę III. 
całą, gdy tymczasem kolej północna chociaż niemie- 
cka, zniżyła cenę o połowę dla wszystkich pątników. 
Na stacji Kałwaryjskiej przy kasie obchodzono się 
z pątnikami szorstko i nie chciano przyjmować za 
bilety pieniędzy pruskich, o czem nie omieszkam 
w swoim czasie donieść do ministerjum kolejowego 

Ks. Stefan Podworski, kustosz Kałwacji. 

Kopyczyńce. (Piękna uroczystość.) Dnia 10 
bm odbyła się uroczystość wjazdu właściciela dóbr 
tutejszych, Rudolfa hr. Baworowskiego z Żoną do sta 
rożytnej rodziny hrabiów Hor ńskich. Na dworcu 
kolejowym przyjęci zostali państwo imł dzi przemową 
burmistrza ze strony gminy, poczem wsiedli do po 
wozu, otoczeni banderją z chorągiewkami, która to- 
warzyszyła hrabstwu przez upiększoną tryumfalnemi 
bramami drogę. Najprzód zatrzymał się powóz koło 
cerkwi, gdzie proboszcz gr. kat powitał hrabiostwo 
i pobłogosławił, następni: udali ię wprost do ko- 
ścioła, p zed którym czekal na nich kan nik rz 
kat. i dziewczątka w bieli z kw.a'ami, a wprowa 
dzi szy do kościoła, po pięknem, a serdecznem 
przemówieniu, odprawił Mszę św. na ich intencję 
przy udziale licznie zebranej publicz sości i ludu, po 
mimo dnia roboczego. Po Mszy Św. wyszli z ko- 
ścioła, ebcąc pojechać do domu Teraz nastąpiła 
miła niespodzianka, bo ludność wydając tysiączne 
o rzyki życzliwości na cześć młodej pary i Życząe 
szczęścia, wyprzęgła z powozu konie 1 zawiozla do 
zamku, gdzie dyrektor dóbr na czele oficjalistów 
przywitał staropolskim zwyczajem chlebem i solą 

Na drugi dzień popołudaiu przyjmowali hrab- 
stwo bliżej hrabiemu znane, a przychylne mu osoby 
z życzeniami i powinszowaniami; wieczor m od- 
był się galowy obiad, podczas którego przy dźwię 
kach wybornej kapeli, spełniano serdeczn: 1 szczere 
toasty na szczęście młodej pary. Wreszcie nastąpiła 
wspaniała iluminacja parku i ognie sztuczne. 

Żółkiew. (Komitet restauracji) rzymsko : ka- 
tolickiego kościoła parafialnego w Żółuwi podaje do 
wiadomości, że na restaurację tego kościoła zebrał 
dotąd przeważnie w powiecie żółkiewskim 2384 kor. 
40 hal. ulokowanych w galic. kasie oszczędności 

Nadto rozporządzać będzie komitet kwotą 2000 
koron, daną przez cesarza kwotą 2000 kor. udzie- 
loną przez sejm krajowy i kwotą 500 kor. z pro- 
centami, pochodzącą z legatu ś. p. Jana Obertyń- 
skiego, tak, że ogół funduszów dotąd zapewnionych 
wynosi 6864 kor. 40 hal, 

Jest to zbyt mało, aby już obecnie można roz 
począć najniezbędniejsze roboty około zamierzonych 
restauracji, obliczonych na mniej wię:ej 60. 00 kor. 
Nawet o pokryciu dachu nową blachą nie można 
marzyć, a kościół tymczasem zacieka, gzymsy czem 
raz więcej niszczeją, wilgoć od spodu wsiąka w mury 
kościelne i psuje powoli obrazy historyczne, przypo- 
minające świetn: chwile z naszych dziejów. Jeśli 
tak dłużej potrwa, to kościół ten, fundowany przez 
hetmana Żółkiewskiego, jeden z najpiękniejszych 
w kraju i pełen pamiątek, tak podupadnie, jak pod- 
upadł zamek Żółkiewski, niegdyś siedziba Żółkiewskich 
i Sobieskich, zamek, który dziś w zupełnej ruinie, 
przed kilkudziesięciu laty był jeszcze mieszkalny i sto- 
sunkowo małym kosztem mógł być utrzymanym. 

W ciągu dwóch lat rozesłał komitet bardzo 
znaczną ilość odezw po całym kraju, prosząc o datki, 
ale dotąd usilowania jego nie odniosly pożądanego 
skutku. 

Odzywamy się przeto ponownie do wszystkich 
czujących cześć i miłość dla naszej przeszłości, by 
przyczynili się choćby najdrobniejszą ofiarą do utrzy: 
mania tego zabytku w stanie godnym jego znacze: 
nia, bo kościól ten to nie własność parafji, ale ca- 
łego narodu. Drobna ofiara, którą każdy według 
własnego ocenienia na siebie nałoży, nie zaciąży ni- 
komu, a stworzy potrzebny fundusz i da świadectwo 
naszej żywotności i poszanowaniu pamiątek naro 
dowych. - 

Prosimy w końcu wszystkich, do których 
w swoim czasie odnosiliśmy się o zbieranie składek 
w swoich kołach, by raczyli dotąd uzbierane pienią- 
dze nadesłać na ręce komitetu, który je w kasie 
oszczędności oprocentuje. 


Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 

tej odezwy. 
Z komitetu restauracji rz.-kat. kościoła w Żółkwi. 
Żurawniki. (Pożar). Straszny wypadek zda- 
rzył się u nas. Dnia 6 sierpnia b.r. chłopak 11-letni 
poprowadził konie na pastwisko około 1l-ej godziny 
w nocy z drugim towarzyszem. Ponieważ nie było 
więcej towarzyszy, przeto wrócili obaj do domu. Ów 
11-letni chłopiec zaprowadziwszy, konie do stajni po- 
łożył się spać w szopie na złożone tam siano. Po 
12:ej w nocy wybuchł ze szopy pożar, który zni- 
szczył wszystkie budynki czterech gospodarzy, ze 
wszystkimi zbiorami i paszą, a piątemu spaliła się 
stodoła z całym zbiorem. Wśród tego pożaru spalił 
się ów chłopiec. Po wydobyciu go z pod przepalo- 
nej ściany przedstawił się straszny widok. Z nóg 
pozostały tylko kości bez stóp, a pierś i głowa były 
upieczone. Budynki trzech gospodarzy były ubezpie- 
czone, a dwóch nie. Wszystko zboże i pasza prze- 
padło. Przyczynę pożaru usiłują niektórzy zwalić na 
owego nieboszczyka, ale znający go stanowczo temu 
przeczą i twierdzą, że zbrodniarz był tu przyczyaą 
pożaru, powodując się zazdrością i niepohamowaną 
złością. Do jakiego stopnia lud nasz jest ciemnym 
i samolubnym wskazuje to, że kiedy na błysk luny 
pożaru przybiegł nauczyciel miejscowy, a zastawszy 
około sześciu tylko ludzi przy ratunku zajętych, ka- 
zal wójtowi cerkiewnymi dzwonami zwołać ludzi, 
ten odparł: „ne treba, dzwony stiahajut ohoń*, a 
właśnie wskutek tego zaniedbania ratunek nie był 
możliwy, bo brak było ludzi, którzy spali w najle- 
psze. Nad ranem, gdy ludzi więcej dla ciekawości 
się zeszło, trzeba było siłą dosadnej wymowy skła: 
niać ich do energiczniejszego ratunka Więcej czasu 
zajęło naganianie, aniżeli sam ratunek. Fury po 
wodę jechały tak powoli, jak z chorym po złej dro- 
dze. A przecież wieś liczy około 1000 mieszkańców. 


* Basen (wlelka pływalnia) w zakładzie kąpielowym. 
św. Anny (ulica Akademicka i. 16), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9 12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dła panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 26 et, w 
abonamencie 20 ct. 

* Colosseum | ogród Colosseum Thorna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program Pierwszorzędne atrakcje 
świata. Modelka widowisko sceniczne baronowej d' 
Heros Hilaris & Tordant najsłynniejsi komiczai 
ekscentrycy paryscy. Vonare niezrównana dama kau- 
czukowa. Gzerpanow, trupa ukraińska, Ma s-A ndres 
ulubiony doet francuski Trupa Laares słynui akro- 
baci. Tilly Verdier subretka. Hans-Hansen Trio; 
sensacyjny akt na obracającym się aparacie Bolero, 
tancerka transformacyjna Les 2 Sarvlx igrzyska olim 
pijskie Amerykański Bioskop, nowa wspaniała 
s rja Żywych fotografij Codziaame o godzinie 8-mej wie- 
czorBu wspaniałe przedstawienie Co medzieli 
, wet dwa przedstawiema o godzinie 4-tej popołudniu 
l o godzinie 8 mej wieczorem, Čo piątku High-Lufe, — 
Bilety wcteśniej są do nabyciu w biurze dzieuników 


p. Fłohne ahea Karols Ludwika l 9 

* Znaleziono w sobotę doit 17 b. m wieczorem 
portraonetkę, którą można odebrać za udowodnieniem 
tożsamości w wydawnictwie „Wędrowca“ i „Biblioteki 


dzieł wyborowych, Lwów pl. Murjacki 1 4. 

Zmarii: 

W Czeremchowie w pow. Kołomyjskim zmarł Aatoni 
Łukaszewicz, dzierżawca dóbr, w 57 r. Życia 

W Abazji zmarła Matylda Cinciał owa, wdowa po no- 
tarjuszu, w 65 r. życia Pogrzeb odbędz:e się we wiarek 
dnia 20 bm. w Krakowie. 


Czas odnowić przedałatę! 


razy dziennie 
08 rn0 i o 3 popał. 


wychodzi 


„DZIENNIK POLSKI" 


który jest najtańszam pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. 
PRENUMERATA 
za iwa wydania dziennie wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 
na prowincji miesię znie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posy ką 3 korony). 


Dome z 0 w —"—_ MÓJ 
Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek (wznowienie) „Pan Da- 
mazy*, komedja w 4 aktach Józefa Blziń kiego, 
z udziałem pań:  Bednarzewskiej, Cichockiej, Go- 
styńskiej, Ogińskiej; pp.: Feldmana, Jaworskiego, 
Hierowskiego, Kliszewskiego, Stanisławskiego i in- 
nych. 

Jutro we wtorek  (wznowi-nie) 
dwójka*, operetka w 3 aktach Ziehrera. 

W środę „Dom wa jatów*, krotochwila w 3 
aktach K. Laufs'a. 

We czwartek „San Toy*, chińska operetka 
w 3 artach Sidney Jonesa Deniut p Steina, uczaia 
p. Grąbczewskiego. 

Dwie nowe kaiążeczki wyszły nakladem 
towarzystwa Kółek rolniczych jako tomik 10 i 11 
wydawnictwa tegoż towarzystwa, mianowicie: „Ki.ka 
uwag 0 pastwiskach“, napisał T. J. T, stron 16, 
cena 6 hal. i „Wyrób win z jagód i owoców*, na- 
pisał Z. Jałbrzykowski, strou 66, cena 24 hał. 
Nabywać można w księgarniach, oraz w zarządzie 
głównym towarzystwa we Lwowie, ulica Kopernika 
IP 19. 4 


„ Wesoła 


Banknoty 10-koronowe. 


Z dniem 2 września, rozpoczną kasy Banku 
austro- węgierskiego wydawać nowe banknoty 
10-koronuwe papierowe. Rówaocześnie ściągać 
się będą z obiegu noty państwowe 5-guldenowe. 

Nowe banknoty 10 koronowe mają format 
120 milimetrów Szerokości, a 80 milimetrów 
wysokości, wykonane są na papierze bez zna- 
ków wodaych i zawierają w druku podwójnym, 
na jednej stronie tekst niemiecki, a na drugiej, 
węgierski. 

Właściwy obraz banknotu 111 milimetrów 
szerokośi, a 70 milimetrów wysokości, wyko- 
nany w kolorze fioletowym, składa się przede- 
wszystkiem z tablicy stanowiącej śro lek bank- 
uotu, otoczonej ozdobuą obwódką; powyżej tej 
tablicy znajduje się taccza, na ktorej na stronie 
z tekstem niemieckim widać orła austrjackiego, 
na stronie z tekstem węgierskim, berb krajów 
korony węgierskiej. Dolną częścią ozdobnej ob- 
wódzi spoczywa pole z tekstem na podstawie 


polecają: Materje na meble, portjery, story. firanki, dywany, tapety, 


Meble stylowe, orzechowe i mahoniowe, 


tapicerska Próby mate 


i na żądanie 


ich nieprzeldzie z krzykiem, iż wybory są niepra- 
widłowe przeprowadzone, urządzili za przykła- 
dem p. Barwińskiego secesję i opuścili lokal 
wyborczy. 

Stanisławów. Kurjer Stanisławowska do- 


o formie cokólu, które na stronie niemieckiej | 
w swej środkowej 65 milimetrów szerokiej 
części, zawiera wartość imienną banknotu, mia- 
nowicie 10 koron w ośmiu rozmaitych językach 
krajowych i brzmi: Deset korun — Dziesięć ko- 


ron — Desiat* koron — Dieci corone — Deset 
kron — Deset kruna — Deset Kruna — Zese 
Coroane. 

Z prawej i lewej struny od tej środkowej 
części podstawy cokólu umieszczone są na 


mniejszych powierzchniach tejże na stronie nie- 
mieckiej i węgierskiej przepisy karne, obok któ- 
rych widoczną jest nadto tak z prawej, jak i 
lewej strony ozdobna rozeta, w której mieści 
się liczba „10%, drukowana w jasnym kolorze 
na ciemnem tle, podczas gdy obie mnie,sze pc- 
wierzchnie podstawy „cokółu, liniami w od- 
miennym utrzymane są tonie. Począwszy od tej 
podstawy w formie cokółu, cały obraz banknotu 
zamyka 10 milimetrów szeroka, prostokątna 
rama. Ta rama zawiera w obu górnych rogach 
na prawo i lewo, kwadratową ornamentalną 
tarczę, ze środka której w ciemnym kolorze od 
jaśniejszego tła odbija się liczba „10*. | 

O:nameatalne przyozdobienie górnej pozio- 
mej i dwu prostopadłych części ramy stanowią 
wązkie wstążki, które na niemieckiej stronie 
mieszczą w sobie powtarzające się słowa „Zehn 
Kronen*, na stronie węgi rskiej zaś „Tiz koro- 
na*, a nadto 14 koron cesarskich po stronie 
niemieckiej jakoteż 14 koron "rólewskich po 
stronie węgierskiej na okrągłych umieszczone 
powierzchniach. 

Pole pomiędzy temi koronami wypełniają 
płasko-ornamentalne rysunki, których wzory po 
obu stronach są rozmaite. Po obu stronach 
pola z tekstem, tak na niemieckiej jak na wę- 
gierskiej stronie banknotu, znajdują się na 
podstawie w formie cokółu stojące postacie 
dzieciąt ze skrzydełkami, z których po lewej 
stronie ustawiona trzyma w prawej ręce szłabę 
Merkurego, podczas gdy jej lewe ramię, pod- 
pierające glowę, spoczywa na ozdobionej ob wódce 
pola z tekstem. | 

Postać dziecięcia po prawej stronie, trzyma 
w lewej ręce gałązkę laurową i opiera się pra- 
wem ramieniem na ozdobnej obwódce pola 
z tekstem. U nóg tegoż spoczywa dła oznaczenia 
przemysłu k ło z bate. = 

Miejsce wewnątrz wyżej op'sanej ramy, 
mie zajęte p zez resztę wspomnianych części fi 
gur i przez pole z tekstem, wypełnione jest 
ciemnym mozaikowym rysunkiem który jednak 
na stronie niemieckiej i w.gierskiej na różnych 
opiera się motywach. 

Obie strony banknolu przedrukowane są 
wężykowatą siatką w połączeniu z kropkami o 
barwie niebieszo-czarnej, która sięga aż po 
brzeg banknotu. Wężykowata ta siatka w polu 
z tekstem odznacza się tem, że rozszerza się 
zwolna od środka pola z dołu ku górze, jakołeż 
w prawo i w lewe. 

Na stronie niemieckiej uwidocznioną jest 
w polg z tekstem w górnej części serja w ko- 
lorze czerwonym, a na stronie węgierskiej u 
dołu na lewej małej powierzchni cokółu liczba, 
zaś na prawo w czerwonym kolorze słowo 
„Ss dm. * 


Wiadomości polityczne. 


—- Pose młlodoczeski dr. Stransky od- 
był w sobotę dłuższą koafereację z drem Koer- 
berem. Na konferencji tej omawiano sprawę 
ugody czesko-niemieckiej na Morawach, oraz 
mówiono o nastąpić mającem rozwiązaniu sejmu 
czeskiego. 

— Z Rzymu donoszą, że w tamtejszych 
kelach parlamentarnych krąży pogłoska, że mi- 
nister spraw zagranicznych Prinetti 
ma podać się do dymisji. Przyczyną tego 
ma być nieprzychylne stanowisko, jakie zajął w 
parlamencie włoskim wobec Austrji. 

— Na granicy turecko-bułgarskiej przyszło 
znów do ostrego zatargu. O sprawie tej 
urzędowa bulgarska agencja telegraficzna donosi 
co nastepuje: Tureccy żołnierze strzelali do Buł- 
garów kilkakrotnie, gdy ci odbywali patrol na 
granicy. Czterech żołnierzy tureckich, w walce, 
jaka się wywiązała, poległo, a 5 otrzymało ra- 
ny. Dwa oddziały wojska tureckiego ścigały 
Bułgarów. Na granicę wysłano wojsko bulgar- 
skie, celem wypędzenia żołnierzy tureckich. 
Rząd bułgarski poczynił w tej sprawie przed- 
stawienia u Porty. 

— W politycznych sferach w Rzymie 
tw erdzą, że ambasador hiszpański przy Waty- 
kanie przedsięwziął kroki celem zmiany kon- 
kordatu. Rząd spodziewa się, że zabiegi te 
uwieńczy dodatni rezultat. 


| Rueh wyborczy. 


Kopyczyńce. W sobotę odbyły się u nas 
prawybory. Zwyciężyła lista polska, Za którą 
glosowali także żydzi. Rusini widząc, że lista 


"FAŁSZERZ 


Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tłómaczyła z angielskiego Z. Hartingh. 


Po raz pierwszy w życiu zwróciła się in- 
stynktownie do męża, chcąc z nim podzielić 
awoją boieść ; ironja iosu zrządzila, że było to 
właśnie w okoliczności, w której on nie mógł 
zdobyć się na pełnię spodziewanego współczu- 
cia. Wprawdzie cierpiał bardzo nad śmiercią 
syna, — bardziej nawet, niż mógłby byl przy- 
puścić przed miesiącem, bo natura przemogła 
rozsądek, ale pomiędzy matką, która łaknęła 
słodyczy macierzyństwa a ojcem, który drżal na 
cayśl o niej, różnica była wielką. Robil też co 
mógl, aby ją pocieszyć i uspokoić, ale żal jego 
był jakby pozornym tylko. Odczuła to nerwami, 
których wrażliwość wzrosła pod wpływem nie- 
szczęścia. I ani razu jej nie powiedział: Będzie- 
my teraz wszyatkiem dla siebie... To też, chcé 
ikająca rzuciła się w objęcia, cofnęła się szybko, 
upewDiająć go, że już jest spokojniejsza. Isto- 
tnie ogrom bolu wyczerpał silę jej wybuchu, 
ale czula się teraz jeszcze więcej beznadziejnie 


* mieszczęśliwą, niż przedtem i ogarnęło ją stra- 
' szne uczucie osamotnienia. 


„Nie zwracała się już więcej do męża, szu- 


nosi, że liczne grono wyborców z powiatu sta- 
nisławowskiego zamierza prosić do kandydowa- 
nia z kurji gmin wiejski h dra Jerzego Konkol- 
niaka, dyrektora szpitala powszechnego w Sta- 
nisławowie. 


telegraficzne i telefoniczne. 
Rocznica urodzin cesarza. 

Cetynja 19 sierpnia. Podczas wczoraj- 
szego obiadu w pałacu książęcym wzniósł książę 
Mikołaj czarnogórski na cześć cesarza Franci- 
szka Józefa toast w slowach nadzwyczaj serde- 
cznych, wyrażając cale dlań przywiązanie i 
przyjaźń, oraz życzenie, aby prze: długie lata 
jeszcze wracał ponownie uroczysty dzień uro- 
dzin cesarza Austro-Węgier. Książ Mikołaj za- 
kończył okrzykiem „Niech żyje cesarz Franci- 
szek Józef!*, którzy obecni dygnitarze 4 zapa- 
lem powtórzyli. — Kapela wojskowa zaintono- 
wała austrjacki hymn ludowy. 

Choroba dra Kaizla. 

Wiedeń 19 sierpnia. Slavische Correspon- 
dens donosi, że były minister skarbu. poseł do 
rady państwa dr. Józef Kaizl, w Miskowicach 
koł» Sobiesławia, w miejscu letniego swego po- 
bytu niebezpiecznie zachorow.ł. Lekarze określają 
stan jego jako beznadziejny. 

Interview z Kriigerem. 

Dublin 19 sierpnia. Freeman Journal 
ogłasza interwiew członka parlamentu angiel- 
skiego Redmonda z prezyd ntem Kriigerem. 
Kriiger oświadczył, że ostatnia proklamacja lor- 
da Kitchenera Boerów wcal: nie przestraszyła, 
owszem j>sz'ze tylko zagrzała do prowadzenia 
dalej wałki. Anglicy uzbrajali i używali do 
walki prze.iw Bosrom krajowców, podczas 
gdy Boerowie nie posługiwali się pomocą 
Kafrów. 

Likier podrożeje. 

Berno morawskie 19 sierpnia. Fa- 
brykanci likierów, na odbytem wczoraj zgro- 
madzeniu, uchwalili podwyższyć od 1 września 
cenę likierów. 

Awantury w Bernie. 


Berno morawskie 19 sierpnia. 
Z okazji przybycia tu byłego burmistrza m. 
Pragi, dra Podlipnego, powtórzyły się tu takie 
same sceny burzliwe, jakie miały miejsce przed 
3 laty, gdy dr. Podlipny również przybył do 
Berna. 

Gdy dr. Podlipny jechał z dworca, na uli- 
cy Nowej przyszło do burzliwych przeciw nie- 
mu  demonstracyj. Przed kawiaraią „Biber“ 
zgromadzili się niemieccy narodowcy. którzy 
ironiczaymi okrzykami prowokowałi C:echów. 
Sprowokowali także grupę socjalistów, stojących 
obok spokojnie. Przy-zło do bój<i, której policja 
położyła koniec, Kilkąnascie osób aresztowano. 

Dr. Podlipny nie zatrzymując się w B r- 
nie, udał się do domu czeskiego w Koenigsfeld, 
gdzie na zgromadzeniu czeskiem wygłosił mowę. 

Odwet Rosji. 

Beriln 19 sierpnia. Przybyła tu z War 
szawy znaczna liczba poddanych niemieckich, 
Niemców przeważnie robotników  przemysło- 
wych, oraz rzemieślników. kiórzy w tych dniach 
zostali wydaleni z granic Królestwa polsciego i 
Rosji z rozkazu władz war-zawskich, jako ohcy 
p: ddani, 

Fakt ten dzienniki berlińskie uważają za po- 
czątek dalszych represyj niemieczich poddanych. 
Szykauy pruskio, 

Królewska Huta (Górny Śląsk) 19 
sierpnia. Tutejsze towarzystwo „Kasyno pol 
skie,* które podało do regencji zażalenie z po- 
wodu zakazu zabawy z tańcami, otrzymało od 
powiedź, że regencja w zupełności zakaz miej- 
scowej policji potwierdza, ponieważ towarzystwa 
„Kasyno* należy uważać za polityczne. Jako 
dowód tego podaje pismo regencji fakt, że na 
chorągwi Towąrzystwa jest umieszczany oprócz 
inaych emblematów — j orzeł polski. 

Kongres macedoński. 

Sofja 19 sierpnia. Na zam%ni,tym wła 
śnie kongresie macedońskiem, stronnictwa Mi- 
chaiłowa i Tonczewa wzięło górę nad stronnie- 
twem Sarafowa. 

Zatarg francusko-turecki. 

Stambuł 19 sierpnia. Audjencja amba- 
sadora francuskiego u sultana w ubiegły piątek 
miała dać pomyślne rezultaty. Zatarę francu- 
sko-turecki wkrótce zostanie zgodnie załatwiony. 

Anarchja w Kapsztadzie. 


Londyn 19 sierpnia. Do dzienników tu- 
tejszych donoszą, Że w Kaps:tadzie panuje a- 


kając pociechy i współczucia. On widział, że 
cierpi w skrytości i serce krwawiło mu się z 
bolu w zamkniętej piersi, a przepaść dzieląca 
ich zdawała się rozszerzać coraz bardziej. Mó- 
wił sobie w duszy, że tylko chwilowy instynkt 
popchnął ją w jego ramiona, a kobieta, która 
laknęła słowa miłości, cierpiała teraz, wystawia- 
jac sobie, że już nie jest tak kochaną, jak da- 
wniej. 

Nie mogła mu nie zarzucić. Był pelen 
względów i troskliwości o nią; przewidywał 
każde jej życzenie; ale ona nie dbała teraz o 
jego zewnętrzne zachowanie, tylko całą duszą 
pragnęła jego miłości. Kochała go; czuła to te- 
raz dobrze. Nieraz zastawał ją we lach i mnie- 
mał, że myśli jej są przy grobie dziecka, wtedy 
gdy one rwały się przemocą tęsknoty ku niemu. 

Dziwaą jej się wydała, bardzo dziwną ta 
przewaga, jaką miał teraz nad nią. Ona, tak 
silna i samoistną dotąd, czuła się zupełnie o- 
panowaną przezeń. Czuła, że gdyby on kochał 
ją teraz, jak dawniej, nie byłoby dla niej wię- 
kszego szczęścia na Świecie. Nie poznawała sa- 
mej siebie. Dawniej zapatrywała się ną miłość 
tak, jak na cierpienie, z abstrakcyjnego punktu 
widzenia, W cieplarnianej atmosferze, jaką od- 
dechała dotąd, nie zetknęła się nigdy z rzeczy- 
wistością życia, tak, że przelotna fantazja jej 
kuzyna stała się dla niej kiedyś złudą uczucia, 
Teraz dopiero oczy jej otwarły się na świat, 
a w piersi zbudziła się pełnia stłumionego do- 
tąd życia. Spóźniony owoc świadomości tej był 


DZIENNIKĘPOLSKI z dnia 20 sierpnia 1901 r. 


narchja. Międzynarodowe bandy rabusiów przc- | schował w domu akcyzowym. 


ciągają ulicami miasta 1 dokonywują najrozma- 
itszych kradzieży. Ofiarą ich są głównie jubile- 
rzy. W wielu sklepach jub:lerskich dokonano 
śmialych w jasny dzień kradzieży. Zbrodniarze 
ci dopuszczają się także morderstw. Przed kilku 
dniami w jasay dzień zamordowano dyrektora 
jednego z tutejszych banków. Policja jest wobec 
tych band zupełnie bezradną i nie może zapro- 
wadzić spokoju. 
Godzą się. 

Rzym 19 sierpnia. Półurzędowa Italie 
donosi, że królestwo serbscy po złożeniu wizyt 
w Petersburgu, Stambule i Wiedniu, udadzą się 
də Rzymu, gdzie spotkają się z księciem i księ- 
żną czarnogórskimi. Król włoski ma zapośredni- 
czyć zgodę między domem Obrenowiczów a 
Niegos .ów. 

Nowe pokłady węgla 

Świecie (Zachodnie Prusy) 19 s erpnia. 
W Świezatowie odkryto przy wiercenu studni 
znaczne pokłady węgla brunatnego; grubość pn- 
kiadów wynosi 20—30 metrów. 

Katastrofa na Dunaju. 

Wiedeń 19 sierpnia. Dziś odalynyła 
stąd flotylla wojenna na Dunaju. W chwili, 
gdy statki goetowały się do ndpłynięcia, prze 
wró iła się łódź, w której siedziało sześciu maj- 
tków i wszyscy wpadli do wody. Pieciu zdu- 
lało sis uratować, szósty należący do załogi 
statku Körös utonął. 

Dramat miłosny. 

Lipsk 19 sierpnia. Wczoraj w południe 
kupiec Wels strzelił z rewolweru do swej 20- 
letniej kuzynki, a następnie do siebie, usiłując 
odebrać sobie Życie. Ono,e ciężko ranivnych 
przewieziono do szpitalu. Przyczyną usila- 
wanego morderstwa i samobójstwa zawód 
w miłości. 

Defraudacja. 

Wiedeń 19 sierpnia. Wiktor Strebinger, 
buchalter, zajęty u firmy Abolis i Sp. w Wie- 
dniu, zdefraudowawszy 26500 kor., które miał 
złożyć z polecenia firmy swej w zakładzie kre- 
dytowym, uciekł. Firma poleciła mu złożyć w 
banku dwie sumy. na dwa odrębne konta, a 
mianowicie 118.000 kor. i 26500 kor. Strebin- 
ger złożył 118,000, z drugą zaś sumą uciekł 
niewiadomo dokąd. Wysłano za nim listy 
gończe. 


Aresztowanie anarchisty 

Berlin 19 sierpnia. Do berlińskiego Lo- 
cał Anzeiger donoszą z Gdańska, iż aresztowa- 
no tu bardzo niebezpiccznego anarchistę wło- 
skiego w chwili, gdy chciał z G laństa cdjechać 
do Petersburga. Podczas rewizji przepruwadzo- 
nej u nigo znaleziono wiele pism anarchi- 
stycznych oraz pięć fałszywych paszpartów, 
wystawionych na rozmaite nazwiska. Jeden 
z nich opiewał na nazwisko włoskego padda- 
nego Garini'ego. 


Ostatnie wiadomości. 


Fałszywy agent. Do rotmistrza P. zgłosił 


się przed pary dniami SQletni elegaacki pan i 
przedstawiwszy się jako agent jednej z tutejszych 
asekuracyj, namawiał rotmistrza, aby ubezpieczył 


swe ruchomości od ewentualnego ognia lub innego 
wypadku. Rotmistrz P. dał się do tego stopnia u- 
wieść gładkiemi słówkami mniemanego agenta, że 
dał nawet 34 koron na konto polilcy. Kiedy się je- 
daak „agent* nie zjawiał rotmistrz udałsię do wspo- 
mnianej asekuracji i tu, ku swemu największemu 
zdziwieniu dąwiedział się, że o takim agencie za- 
kład nie wie i że poprostu rotmistrz padł ofjarą wy- 
rafinowanego oszystwą. 

Nieudała wyprawa. Dwaj znani złodzieje 
lwowscy, Edward Fuchs i Stanisław Heinert, urzą” 
dzili sobie tej nocy przez okno wyprawę do szynku 
Ąbisza Bredta przy ulicy Wesołej |. 7. Wyprawa 
ta jednak nie wesoło się skończyła, bo jacyś sąsie- 
dzi p. Abisza dostrzegli z ulicy nogi włażących do 
szynku zlodzioji. Oczywiście, że łwowscy Robert 
i Bertrand złapani zostali, jak w pułapkę i ulica 
Wesoła na jakiś czas nie wesołe im zostawi wspo- 
mnienie. 

Wesoła dwójka. Dwaj znani awanturnicy 
łyczakowscy Kazimierz Staszewski i Stanisław Ja- 
błoński lubią się wesoło bawić. Aby dogodzić temu 
zachceniu i naśladować „panów* w letnim karna- 
wale, wyprawili sobie za rogatką ubieglej nocy 
w nowo budujących się koszarach zabawę tańcującą, 
zaprosiwszy do towarzystwa jeszcze kilkanaście osób 
obojej płci z za rogatki łyczakowskiej. Zabawa szła 
ochoczo, tak ochoczo, że jak to bywa na przedmie 
ściu, jeden z bawiących się, który Śmiał rzucić bie 
siadnikom podejrzenie, iż go okradziono, został po 
bity sromotnie i uważał za stosowne uciec do mia 
sta. Zawrzała zemsta w obrażonych i całe Lowarzy- 
stwo, oczywiś:ie męskie, puściło się w pogoń za 
zbiegiem, który jak lis szczwany ogarami, gdzieś 

I przy rogatce jakby się w ziemię zapadł Goniący, a 
| zwłaszcza dwaj amfitejoni, nabrali podejrzenia, że się 


gorżsi, ale poznała jednocześnie dobre i złe 


jego strony. Po raz pierwszy zrozumiała, że jest 
kobietą... 


ROZDZIAŁ XVII. 

Sezon londyński nic ją nie zajmował tego 
roku. Znajdowono powszechnie, że zbyt długo 
nosi Żułobhę po tak maleńkiem dzie. ku i robio- 
no o to wymówki. Szczególniej Alicja Savile, 
obecnie pani Bleigb, upominała ją z całą swo- 
bodą serdecznej przyjaciółki, która spodziewała 
się kiedyś zostać lady Jardine. 

— Moja droga! czy dobrze robisz, że się 
tak pogrążasz w smutku i uparcie stronisz od 
świata? — mówiła do niej. To musi być bar- 
dzo przykrem i uciążliwem dla twojego biedne- 
go męża, 

Maurycy, wróciwszy z nad południowego 
brzegu morza, dokąd zawiózł żonę po stracie 
dziecka, pzosił ją istotnie, aby się starała tro- 
chę rozerwać, ale uczynił to jedynie ze wzglę- 
du na nią, nie na siebie. Odpowiedziała mu a- 
patycznie, że wstręt czuje do miasta i wzdycha 
tylko, by je opuścić jak najprędzej. Zapropono- 
wał jej więc, aby wyjechali zaraz, dokąd ze- 
chce, ale ona potrząsnęła smutnie głową i od- 
parła, że zaczeka już do września, aby się u- 
dać do Pangbourne. Przygaębienie jej był. t. k 
wielkie, że lady Wrensfordley poradziła zięci.- 
wi, aby żaprosił do siebie na wieś kilka osób, 
którehy dom trochę ożywiły. 

Pewnego doia Maurycy zdziwił się, widząc 


Przypuścili tedy for- 
malny szturm do koszar straży akcyzowej, a nawet 
poturbowali strażnika Dromireckiego. Silny opór 
strażników udaremnił zumach na własność gminy 
miasta Lwowa, jakim jest urząd akcyzowy. Napastnicy 
odeszli, odgrażając się, że „muszą wszystkich „pał- 
karzy* pojedyńczo pozabijać. Rogatka tedy lyczako- 
wska jest od wczoraj w poważnem niebezpieczeń- 
stwie. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 19 sierpnia. 

(fr.) Gotówka w eskoncie prywatnym za- 
czyna drożeć, Podczas gły aż do ostatnich cza- 
sów dobre weksle zeskontować było można 
latwo na 3 i pół pre.. obecnie żądają eskonte- 
rzy 3%, do 37/, pre. Powodem tego drożenia 
gotówki jest to, że w najbliżzzym czasie eks- 
perlerzy zboża potrzebować będą znacznych 
sum. Rezolucja, uchwalona przez tutejszą „Cen- 
tralstelle* dla ochrony interesów austrjackiego 
rolnictwa i leśnictwa, wcale nie zadawalnia 
giełdy. Myślała ona bowiem, że reprezentanci 
rolnictwa w Austeji, przedewszystkiem zaprote- 
stują przeciw podwyższeniu ceł zbożowych w 
Niemczech. 

Tymczasem uchwalili oni w tej sprawie 
bardz? łagodną rezelucję, wyrażającą prośbę, 
aby rząd postarał się o możliwe obniżenie tych 
cel. Z całej zaś debaty okazywało się aż nadto 
dowodnie, że rolnicy nasi chętnie godzą się na- 
wet na takie cła, jakie proponuje rząd niemie- 
cki, byleby także w Austrji wprowadzono równie 
wysokie cła zbożowe. 

— Wyniki żniw. Poiług urzędowego spra- 
wozdznia ministerstwa rolnictwa o wynikach zbio- 
rów z polowy sierpnia, zbiory żyta pszenicy i 
jęczmienia są jakościowo przeciętnie średnio dobre, 
ilościowo mniej zadowalające, a w niektórych pro- 
wincjach, szczególnie w Galicji, mierne. Zbiorów 
owsa jeszcze nie ukończono. Dla buraków  cukro- 
wych potrzebne są jeszcze deszcze, zresztą stan ich 


zadowalający. Co się tyczy zbiorów wina, są naj- 
lepsze widoki. 
- Wiedeń 19 sierpnia. (Giełda sto 


do +s) ‘Kursa w koronach i po 50 ki:ogramów). 
'szosiua ma jesień od 8'18 do 819, ma wiosnę 
od 860 d) 861; żyto ua jesiań ad 706 do 
7:07, ma wiosnę od 7'36 do 737, kukurydza 
ma lipiee sierpień od 553 do 555 ma sierpień- 
wrzesień od —*— do —'—, ma wrzesień-paździermik 
od 559 do 560, na maj-czerwiec od 548 
do 5'49; owies as jasieś od 664 do 665 
ma wiosnę od 7 — do 901 rzepak na siorpień 
wrzesień od 1435 do 1445 as wrzesień- 
październik oł —*— do — —, ma styczeń-luty o: 
do —*—; * olej rzepakowy ua wrzesień 
grudzień od -'— do Usposobienie osła- 
bione. 

— Budapeszt 19 sierpni:. (Giełdu 
sabodo). (Kurasz w koronach i po KO kilogr.). Psze- 
Bisa ma paździeraik od 801 do 8*02, na kwie- 
cień od 8'41 do 842; żyto ua październik od 
670 do 671, na kwiecień od - *— do —' —. 
owies ba październik od 6'29 do 6'30, na kwie- 
cień od —— do —'—; kukurydza s» si: p sń od 
525 do 527, na wrzesień od 526 do 5'27, 
aa maj (1902) od 520 do 521; rzepak na 
sierpień od 13:75 do 13:85. Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupea mierna. Usposobienie 
ozięble. 

Wiedeń 19 sierpnia, (Giełda poludniowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117-21, Renta majowa 
99'10, Węg. renta koronowa 93'15, Akcje austr, 
zakl. kred. 64050, Akcje węg. zakl. kred. 646'—. 
Akcje Anglobanku 269—, Akcje Unionbasku 
530 —, Akcje Bankvereinu 447:—, Akcje Linder 
banku 401:75, Akcje kolei państw. 6353 , Lom- 
bardy 89*—, Akcje kolei Elbethal 480 -, Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 418 —, Akcje Rima Muranji 447: —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. Łosy tureckie 
99:50 Ruble 253 25 Usposobisrie spokojne. 

Beriln 19 sierpnia. (Gielda poranna). Akcje 
kredytowe 201:25. Tow. dyskontowe 175 2%. Uspo- 
bienie słabe. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 19 sierpnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Książę L. Windisch-Gratz z Wie- 
dnia. Hr. St. Piniński z Wiednia. Hr. F, Dnnik Karwicki 
z Pałanny. Hr. J. Mycielski z Krakowa. Hr. J. Breza z 
Litwy Hr. P. Gorcey z Wiednia. Hr. Stanisław Konarski 
z Dubiecka. M. Góro z Budapesztu. E. Fischer z Wygody. 
S. Hepicki z Krakowa. J. Scott z; Kopieńki. J. Rosenstok 
z Chodorowa K. Żuźbieki z Rosji. Generał G. Bobrikolt 
z Petersburga K. Kellerman z Kańczugi. J. Korn z Bia- 
łej J. Nowakowski z Wołynia. O. Narbutt z Połomja. B. 
J. Weller z Chicago M. Zenon z Żywca. Dr. M Kornieki 
z Żywca. Hr. J. Tarnawski z Chorzełowa. 

HOTEL EUROPEJSKI Br. L. Brickmann z Mona- 
st: rza. Z. Obertyński z Hujcza. W. Limanowska ze Zło- 


na Pall Mall przejeżdżającą powozem Różę 
Fleming, o której myślał, że bawi zagranicą. 
Zdziwił się bardziej jeszcze, kiedy mu się u- 
przejmie skłoniła i kazała stangretowi przy- 
stanąć. 

— (óż to? nie myślisz przywitać się ze 
mną? — zawołału, wyciągając do niego rękę, 
obciągnietą w obe słą, paryską rękawiczkę. 

— [I owszem... Czemużby nie? — odparł 
Maurycy, zaskoczony znienacka. Jakże się mie- 
wąsz? 

— Tak się zmactwilam, dowiedziawszy się 
żeś stracił syna... 

— Tak? przerwał szybko, zmieniając te- 
mat. Nie wiedziałem, że jesteś w Londynie. 

— Wróciłam w czerwcu. Stoję obecnie u 
Longbama. Jakże się ty miewasz? Wyglądasz 
bardzo nieszczególnie. 

— O! nic mi nie jest; dziękuję ci. 
ty wyglądasz Świetnie. 

Ona uśmiechnęła się tryumfująco. 

— Bo też czuję się doskonale. Nie ma nic 
nowego... żadnych wiadomości ? 

Jakich wiadomości? 
Jak się ma sir Noel? 
Dobrze. 

A twoja żona? 
Dziękuję ci. 

Nastało krótkie milczenie, podczas którego 
Maurycy silil się, by zrozumieć powód jej u- 
przejmości. 

— Bardzo rada jestem, że cię widzę — 


Za to 


czowa. L. Rogall z Berlina. J. Heller z Bednarowa. M. v 
Kaltenborn z Wiednia. L. Kunaszowska z Szydłowiec. W. 
Strumińska z Szydłowiec. J. Stelmach z Żółxwi, M. Balko 
z Presburga. 


"TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


W poniedziałek d. 19 sierpnia o godz. w '/48 wiecz. 
Wznowienie ! 


PAN DAMAZY 


komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 
0 5.0,B Y: 

pni Cichocka 

pni Gosiyńska 

p. Hierowski 

p. Kliszewski 

pni Bednarzewska 


Pani Żegocina 

Pani Tykalska, jej siostra 
Seweryn, ich siostrzeniec 
Antoni, ich siostrzeniec 
Mańka 


Damazy Żegota p. Jaworski 
Helena, jego córka pni Ogińska 
Bajdalski, rejent p. Feldman 


Genio, jego syn 
Jan, lokaj 


p. Stanisławski 
p. Podhorski 
Rzecz dzieje się na wsi w domu Żegociny. 


Wa toelang 


KAM 
DODY 


Rnahryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ua siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Abbazja. 


Pensjenat dra Ebersa w Abbazji 
otwarty na sezon kąpieli morskich i ku- 
racji winogronowej od 15 sierpnia. Dr. 
Ebers przybędzie 1 paździeroika. Zarzął objęła 
i informacji udziela p. N. Jerdanowa. Adres: 
Abbazja „Vill. Ayram Cur-pension dr. Ebers“. 


851 


polecamy : 
4, Raty hipoteczne 
4/,/*/, fety kipeteczscj 
5%], luty nipetaczne pramjewane 
4, laty Tew. kredyt. zlemeklege 


4'/,*/, llety Banku krajowego 
4°, listy Baske krajoewege 
5°, obligacje komunalna Basku krajowege 
4,  pełyczkę krajewą 
4%, gsi. eblignoje prepieacyjne | wszelkie 
renty państwowe. 
Nadto polecamy ; 53 


Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te aprzednje | kupujo pe Bajdekładniejszym kursie 
dzienaym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


Sensacyjne powieści 
po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w administracji ŚKIGUSA (LWÓW, m. Aratemieka 10) 
a mianowioie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA“, powieść Juljusza de Gastyne 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA *, powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA", powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczto- 
wych lub za przekazem. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami. na dni, tygodni lub sezony, 
według umowy. Ceny nmiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia 

Na żądanie wysyła się remizę na siację w Muszynie 

Bliższych informacyj ndziela zarząd. 


Praktyczna 
nauka kroju 
sukien damskich 
według systemn francnskiego przez F. W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich“ 
Lwów ul. Akademicka |. 10. 
Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal. 


Za zaliczką nie wyseła się. 


Dr. Zenon Leńka 


operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika i 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicz. 
nych od godziny 4—5 papolvdniu 


rzekła. Ja... to jest my, nie powinniśmy sprze- 
czać się z sobą. Straciłam głowę! Mam nadzie- 
ję, że mnie odwiedzisz którego dnia? 

Nie wiedzial, czy się cieszyć z tej zmiany 
w jej usposobieniu, czy też przeciwnie, ale ujęła 
go jej życzliwość. 

— Najchętniej będę ci służył — rzekł. — 
Bardzo dobrą jesteś, że lak zapominasz da- 
wnych uraz. 

— Przyjdź któregokolwiek dnia. Jestem 
zawsze w domu około piątej. Teraz nie zatrzy- 
muję cię dłużej. Do widzenia. 

Pożegnał ją i poszedł dalej, nie wiedząc 
sam, czy się cieszyć z tego spotkania, czy nie. 
Nieporozumienie dawniejsze załagodziło się wi- 
docznie — choć z drugiej strony, pozorna ta 
zgoda mogła być tylko wstępem do ponownych 
nalegań z jej strony. 

Róża odjechała w najlepszym humorze. Od 
paru tygodni życzyła sobie tego spotkania, ma- 
jąc powody, dla których pragnęła koniecznie 
poznać Helenę, a chciała z góry zapobiedz jego 
odmowie, przedstawiając mu położenie rzeczy. 

Chciała pisać do niego, obawiała się je- 
dnak; sprawa nie była zbył naglącą; wolała 
czekać. Wyjeżdżala też codzień na spacer w na- 
dziei, że spotka Maurycego. Kiedy się zjawił 
u niej po paru dniach i wymiarkowała, że bę- 
dzie przychodził od czasu do czasu, postanowiła 
stopniowo przygotować go do swego żądania. 


(Ciąg daly nast.). 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 20 sierpnia 1901 r. 


was Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej | g Tien r meo "R 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem l-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


| BRERA | a 
zań Do Lwowa z: JE ŁEL Ze Lwowa do: 


(na dworzec główny) (z dworca głównego) 


Czerniowiec, Iekan, Jass, Constancy, Bukaresztu Jasła, Chahówki, 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasla, Chabówki 1 Zakopanego Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Berlina, Wrocławia, Warmawy i Wiednia Ickap, Czerniowiec, Słanisławowa, Hukaresztu, Constancy 
Podwołaczysk, Grzymałowa Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Demhica, Wieliczki 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 wrzesnia codziennie). 


Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 

Podwołaczysk, Kijowa, Odeasy, Brodów, Kopyczyniee 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Herfina, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowa, Tarnowa, Stróżłego, a od 15 czerwca do 
15 gapis włącznie Sanoka, Ryrnanowa, Iwonicza 
i Jas 

Skolega, BM Kałusza, (do Ławocznego od 1 czarwca 

í do 15 września) 

Janowa 

Podwałoczysk, Brodów ,Grzymałowa, Kozowy 

Sokala, Bełuca, Luhaczowa, Kawy ruskiej 

Czerniowiec. Stanisławowa, Potutor 


| t 
Leonard Jan Malewski 


obywatel m. Lwauwa, właściciel fabryki korków | uczestnik powstania z r. 1863 
urodzony w roku 1840, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł dnia 18 sierpnia b. r. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 sierpnia b. r. o godzinie 5 popołudniu z domn 
przy ul. Ormiańskiej l 12 na cmentarz Łyczakowski na który w głębokim 
smutku pogrążona Żona z dziećmi i wnukami krewnych, znajomych, kolegów 
i przyjaciół zaprasza 


Lwów, dnia 19 sierpnia 1901. 


Juijusza Mikoiascha, Następcy 


JAKÓB SP3ECHER 


we LWOWIE — polecają 


Np. 


Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze- 
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, łckan, Sucza , Certkowa, Kałusza 

Brzuchowie (codziennie od 16 maja da 15 września wiącz.) 

Janowa 

Tarnopola (Brodów) 

Ławocznego Chyrowa, Barysławia, Kałusza, i Pesztu 

Sokała i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 
Wrocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 CENE 
Tarnowa, Pesztu) 

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

Stanisławowa (Kórósmezó, Potutor, QChudorowa), 

Janowa 

Skolege, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego ad 15 
czerwca do 15 września) 


Spirytus najczyściejszy 


„Concordia* A. Knrke wski. 


„Bon gou” 


6 Itr. — 5 kg. Bin | 


nalewki! 


Ogłoszenie. 


Rada nadzorcza Stowarzyszenia zallczkowego w Lubaczowie 


ustanawia stopę procentową od wkładek oszczędności na ? 5"/,, odpowiednie zniżenie 
stopy procentowej od pożyczek członkom ndzielonych nastąpi w dalszym toku. 


NAM 
baj 


Na 


AP ES bdi || 1-86 = Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berłina, Tarnowa, Rze- Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i swięta) 
Sto w arzy szenie zaliczko Ww 8 Ww Lubaczowie s.e moa Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chubówki Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
$ 5 > i opaneg. Żaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
zarejestrowaue z ograniczoną porętą. 864 187 w Deania pocztowych. | 1:45 - Czerniawiec, kei: Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Hnsiatyna Brzuchowie tad 16 MAJA da 15 e a e sa ela 1 święta) 
i Stanisławowa C wwwiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kärösmezö 
2:36 Podwołoczysk Eear Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, Ka. wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Tarnopoła i Brodów Stryja. Drohobycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 


(Skolego tyłka od 1 maju do $0 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 50 września) 
Hrzuchowic (codziennie ad 16 maja da 15 wrześni a) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


Bezuchowic (od 16 maja do 15 wrześnla w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
oe czyak (Kijowa, Odessy, Grzymała 
Brodów) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 
Samhora, Chyrowa. Kalwarji, Berłina, Wrocławia, 


“Dla wszystkich większych miast 


Austro-Węgier poszukuje się zdolnych zastępców 0a wysoką prowizję 
dla sprzedaży Sera i Maska, wyrobów jednej pos'ępowo po wielkomiej:ku 
urządzonej Mleczarni. 


Central Molkerei Briinn (Mohren) 


Salzamtegasze Nr. 4. 


Kozowy, 
„ około 400, wzgl. 300 mórgów 
| pe ernego, 160, względa. 60 
morgów stawów, 
zaopztrzone w mnrowane i w dobrym 
stanie d MNA (Ji i gos odarcze, bez inwentarza, 
jeden z nich z gorzelnią i zupełnem urządzeni'm, mogą być każdej 
cl'wili wydzrerżawione. 849 

Fnndus instructus stanowią karpiami i lipami obsadzone stawy, 

jako t:ż obsiewy ozime i wiosenne gruntów. 
Bliższe wi: domości na inejscu, odpowiedzi udziel:: Admini- 
stracja dóbr JWgo Aug hr. Potockiego w Zatorze. 

Pośrednictwo trzecich osób wykluczor e 


Stanisławowa 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, niemiec; Orłowa 
15 czerwca do 15 września), Turnowa, Chyrowa, 
ezö-Laburcza, Pesztu, Oświęcima 
Janowa (od 1 maja do 15 wrzednia w dni powszednie, a ed 
16 września do 30 kwietnia 1902 evdziennie) 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusta 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 16 maja œ 15 września w niedzielą i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w nieJzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jasa, Bukaresztu, Czortkowa, Berbu- 
metu, Seretu. Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rorwadowa 
vią Przewarska, Chyrowa, R; manuwa, Iwunicza, Ur- 
jowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzywaułowa 


Wiednia, 
Sokala, Rebeca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Brzuchowic (od 16 maja da 15 września w niedziele i święta) |! 
gl Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba- 
i czowa, Sanoka, Przemyśla 

i Brzuchowic (od 16 maja da 15 września codziennie) 
Janowa (od 1 waja do 15 września w niedzielę i święta) 
Husiatyna , 


Zgłoszenia do: 


Czerniowiec, lckan, Potutar, 
Körösmezö 

Janowa (codziennia od 1 maja do 30 września) 

Krakowa, Wiedmia, Warszawy, Rerlina, Wrocławia, Tar- 
nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

Podwałoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, 2a- 
Jeszczyk, Skały, Iwania pustego 

Ławocznęgo, Pesztu, Chyrowa, Kałuaza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze'”) 


Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnvp. : 


Tarnopola i Brodów 
Padwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 
Podwysokiego i Brodów 


Rukaresz(u , 


„PERKUN* "Bdltvania jaa ul. św. Marcina 1 
Gorzelnie, IOWA, tartaki | My 


Filja w Rzeszowie. 


418 


(z dworca „Podzamcze') 


ma ÖF- Filja w Rzeszowie. il ini li 
Naj niższe ceny. Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołaczysk, Brodów, Kopie Zaleszczyk, Skaly, 
Iwania pustego, Grzymałuwa, Kijowa i Odessy 


Tarnopola i Brodów 


Podwołocrysk, Brodów, Kopyccyniec, Zaleazczyk, Padwy- 
sokiego i Grzymałowa 


Bielizny męskiej 
ze znaną marzą fabryczną: 


Główny skład 


w handin pod firmą 


Stanisław Gabriel 


Podwołoczysk, Kijawa, Odessy Brodów, Kepyczyniec, Za- 
legzczyk, Skały, Iwania pustegn 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety; agencja dzienników J. SŁ Sokołowskiego w pusużu Hausmanu 
l. 9 od 1-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innegu rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5, w podwórzu, schody IL. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—141. 


z węgla kamiennego gazowego 
—mB do celów kowalskich I opału. 


, MA LEONARD SOLECKI rzy ulicy Akademickiej 10. 
E a o a a R i LWOWIE, ul. Bat 
a | TTU KAJ | me ae aieroga 2 Dla panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wiectorem 
65 cnt — Na prowincję wysyłki W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południu. 
Dra Fryderyka Lengvala balsam brzezowy. Już w woreczka.h 4*/, kila za 6-50 ct. Dla pań tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 13 w poładnie, 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel Zorża. 


Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 85 ct, abonameat na 10 kąpieli z bielizną 3 zł. “Wag 


Nauki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 ão pół 12 w południe 


BA- W aiedzielę i święta hasen otwarty od godziny $ rann de 8 wienzeret.. "W 


sam sok roślinny płynący z orzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten sok wedie przepisn wynalazcy przyrządzuny zosta- 
mie w drodze chemicznej jako balsam, w taki rasie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarzjemy twarz lub inne 
miejsco skóry tym balsamem, te jnż nazajstrż raae 
odpadają prawie ciezmnozne łupieże vs okóry, która 
otajo slą przezts lóniące blażą ! dolikatrą. 


Balsam ten wygładza powstałe ma twarzy zmarszczki i blizny z ospy 


franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kurscyjny francuski, od- 


s 
ż 
® 
m 
g 
ż | a Ż p 0 g a Z 0 wW a we Lwowie, plao Halloki I. 3. 519 | P Ta A AR I i T R 4 
7 — OSA(LZ ESZCZUIKOW © 
A naj'epszy WR wych 0 3 ma- -UBI 8Z8ZIULEN j GTAŁ i 
R dostarcza A GOOQO©O©GOCCOOC: Raz SoGocoa0Go82 wszystkie wyroby stolarskie 
kr 1 hi ALW mieis | BANDEL HERBATY i KAWY 8 iniii i A A Iii i m 
FAJ rzwi, BKNA, KrZESTA, SIONXI OOronowe ig. 
Y | Fe Tsowić E D M U N D À R | E Di P À 9 f a nA PAROWA 
5 we Lwowie, pl Marjas ard . A i 
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aoa "LE NIEWA aszuk. k lęk ilości matarjałó v, a to: brusó ch, d „ch, modczawlawych 
9 adi kA w Y “eg ; OPERA woriwych w różnych GóogicA T uligekcacyśii | = TO 
s smeke czystym | arematyotnym. ej * 
Q 1 kilo 0 3 
0 Gaba RE f = 8 86 > Y $ i 
4 T t R l U * 9 CAD aloha Ród RER a= ej g 
4 OWATZYS wo 0 Nnicze g 9 «au przednia s. OWO 1, 047 = 
s "i ge graboziarnista - ABAT 0 JRR 
$ W K a mı € ń Cc u Podo l S K i m kę 0 Mocca a= BS aromatyczoa I 3 F A 9 % 
4 18, 19 I 20 września st. stylu 1901 r. n 9 U Ae I kie: Mod” E A. kt (Pływalnia) 
4 uzda 855 9 ałyka : Eda leb Bomi Eang Ka tam O | urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
K WYSTAWĘ z LICYTACJĄ 4 o emie a a a E 3 s z odpływajacą ciągle wodą, stesownie ogrzaną i 
Ż kem, bydła i imych zwierząt domwyt. $ | PPRR2<<2ooooocooococo< i ia A i 
3 U z A 
4 © | I0OOOCOOOCOCX | AKENESUWEWNC. W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 


ż znaczony na wystawie we Lwo- 
Ø wis, cała butelka 3 50, pół butelki 
© ::80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- 
kie towary w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące po cenach 
9 


a najniższych. "RQ 


s 
[4 
Poleca znakomite KAWĘ pół kiio 
8 


| Paa aaa aaa ata a 
Leczalca 
Dr 


do młscarń, xieratów 


DiW we p. 


750 maszya 


Do sprzedania: A Tarnawskiego 


| nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze madaje białość, delikatność i świa” 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo” 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Or. Lsagioin mydłe benzetecwa, najlagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydłe dla skóry, amyślnis przyrządzona po 80 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wa Lwewio u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czsrnioewoack u Golichowsżiego 
mast. Mahl apt, Schimiedt % Fontia drognerja; w Tarmepols u Marcjana 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nieaiołowakiego; w Bilel- 
oku u Alfreda Biamentbaia i w drognerji A. Haas. D 2 naka a 


Prawdziwie 


służy 
znskowicie jako 
niazrówn=ny środek 
da niszczenia 
0 w*adów. 


Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie są 
385 


wywieszone plakaty Zacherlina. 


Foczna sprzedaż 
ZŁ8l 0070:62 XG 


Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza: tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich — Nie wvsyłam 
ajentów dla bałamnceuia P. T Odbior- 
ców. — Ajenci chodrą po domach tylko 
z fabcyk żydowskich i dostają za sprza 
daż ręcznej maszyny 10 zl, a za nożną 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo 
żapłacony towar. — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
tów wysyłać nie m»że, 
200 maszyn do Rie > zawsze nA 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 


mechanik i specjalista, — Lwów, 
tel Żorża. 414 


jag Preazę Żądaó cenniki. WE 


OO0OOOCOOOCK 


Nieprzemakalne 


płaszcze deszczowe 


pkn oki 
z oryginalnych angielskich 
pedwójnych materyj weł- 
nianych z gumowym prze- 
kładem jakoteż 


Ptaszoze gumowe 


wsze kich rodzajów dla Pa- 
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska- 
zówkami obiiczenia miary 


2005 przesyła 


Paget & Comp. 


Wiedeń I. Riemergasse 13. 


Ho- 


a) Dwle realnośzi nowe, dwupiątrowe, 
z ogródkami, przy ul. Keraickiej we 
Lwowie, blisko rzeźni miejskiej wo- 
dociągi, pcżyczka gal. Kasy o8zczę- 
daości na każdej, okcło 26.000 kor., 
cena za ednę 43 000 koron. 
b) Reelueść dwupiątrowa w ś$-6dmie- 
ścia, dług Banku hipoteczn. 5).000 
koron, cena 105.0 0 koron. 
c) Realasśó piętrowa z ogrodem, w są- 
si dztwie Ogrodu pojezuickiego, ce 
na 140.000 koron. 856 
Pośrednictwo wykluczone. — Bliższej in- 
formacji udzieli kancelarja adw. Dra 
witkewakiego, ul. Kcścinszki |. 8 


BETA IEF. ORA 
Dupuya 
BAJCĘ 
do pszenicy 
i SINY KAMIEŃ 


polecają 844 


Bi Fridrich | Beacock 


Lwów, nl. Hetmańska 4. 


RECZ IEEE a | 
IODOOOJOCCOOŁ 
Lidlnych akwiży!oróW 


do pozyskiwania nbezpieczeń życiowych 
przyjmie Reprezentacja krakowskiego To- 
warzystwa Wzajemnych ubezpieczeń we 
Lwowie, ml. 3-go Maja l. 16. 82 


.0.020:0.0.820.9-0.9. 044 


ze specjalnej 
bibułki 536 


„Abałię” 


powszechnie 
uznane za 


Ilnajlepsze Il 
Wszędzie do nabycia. 


kuracy|ne 


FABRYKA 
LWÓW, ulica Wieklewieza 2. 
najprzedniejszy 
gatunek 


Winogrona: 


najlepszej jakości. — Opakowanie dobre 
i pubktuałna wysyłka. Dostawa od 25 
sierpnia do 15 września w koszykach 
pocztowych. Za 5 kilo zł. 175 opłatn e. 


A. HOFFMAN N>"yzziyn** ace 


Wpisy w zakładzie naukowym 
Marji Bielskiej 


rozpoczynają stę, dnia 3U sierpnia, do 
czteroklasowej szkoły dla chłopczyków, 
na kursy konwers cyjne ję:yków obcych, 
do ogródka (freblowskiego, jakoteż na 
Fors freblanek wraz z pr.ygotowaniem 
do egzamiuu z klasy 9-tej 

Lwów, ul. Pańska 5. 862 
Z Z ZN 

Najprzedniejsze 858 
stołowe i kurac. winogrona 5 klo K, 350 
Najprzedniej. brzoskwiu e 5 klo K. 860 


Melony cukrowe 5 klo K. 3— 
Wyśmienite śliwki 5 kilo K. 3: — 
Pomidory 5 kilo K. 2*— 


wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 
opłatnie za pobraniem pocztowem 


W. Rein, Görz Kiisteniand 


w Kossowio 
za Kołomyj; stwja k lejowa Zabłetów 
ME ttvarta od 1- go maja do końca 
paździ raika b, r “Œg 
Środki: leczeme wodą i inne fi>ykalao 
dyetyczue. 863 
a md de da dh ć | 


Abbazia 


Zauład 1 rzędn „W lla Mascagai*, n jp ę- 
kniejsze poł żenie na południowetn wy- 
brzeżu — oświetlenie elektryczne, naje 
większy komfort, znakomita kachaia — 

Cena od 4 zł. i wyżej. SOP 


mem mm Z M MM | KK AK M 


Pasy do msz 


Rzemyki do szycia | śruby 


Tłuszcz zgęszczony „Torott” 
Oliwiarki do maszyn 
Płyty asbestowe i gr nowe 
SZNURY esbestowe i gumowe 
Bawełna 
do czyszczenia maszyn 


DZ" ER 


„ki spiralne do sikawek 


Wiaderta do ognia itp. 


; poleca 768 
R w najlepszych gatunkach | 
po cenach najniższych 


MAGAZYN 


Friedrich A. Baacock 


We wszystkich księgarniach mo- 
żna nabyć pracę radcy medyezn: go 
Dra Mittierx 425 
„O rozstroju nerwów | syste- pg 

mie płciowym”. 
Na koszta przesytki 60 ct. w markach. 


Curt Róber — Branszwik, 


ło Stołowe I kuraoyjne WINO- 
Znakomite GRONA 5 kulu koszyk K 
4 —. Frawdziwe węgie:skie śliwki 5 ki, m 
koszyk K. 2.00. Piękne, duże, codzien- | 


Koncesjonowena 


CJ o 

izba załatwień 
w gmachu Towarzystwa wzajem- 
nej pomocy nrzę iników p Wii- 
toych Lwów, plac W Dąbrowskie- 

go wcbód od ul. Cichej l. 1 

ułat=ia kupno i sprzedaż maję- 
taości, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w eprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu 
machin  rolnicz;ch, sztucznych 
nawozów i t d 725 


nie świeżo rwane rozsyła opłatnie do 


każdej stacji pocztowej (59 
Herman Weisz Jun. 


Dom eksportowy, Muakacs, Węgry. 


Pliiss-Staufera Kit 


w tubkach i szklanych słoikach, wielo. 
krotnie premiowany złotem: 1 srebrnemi 
medalami, nieprześcigniony środek w spa- 
janiu potłnczonycb przedmiotów, n by- 
wać można we Lwowie u Artura Barto- 
sza, plac Maijacki |. 7 i Tadeusza Okor- 
nickiego ul. Halicka |. 4. 


E Lwów, ul. Helmańska l, 4. 
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